ani 


Na końcowym posiedzeniu Komitet 
Wvkonawczy uchwalił jednomyślnie 
rezolucję w której zatwierdził wnio- 
sek sekretariatu o zorganizowaniu w 
Wiedniu w dniach 18 — 23 września 
rb. międzynarodowej konferencji w 
obronie dzieci i wzywa organizacje 
kobiece do iak najbardziej energicz- 
| nei pracy przygotowawczej. 


Konferencja zastanowi się nad za- 
gadnieniem. co można uczynić dla 
poprawv warunków bytu i wycho- 
wania dzieci. Zagadnienie to pozosta- 
l je w ścisłym związku z problemem 
utrzymania pokoju. 


W uchwalonym orędziu KW ŚDFK 
wzywa wszystkie kobiety do złoże- 
na swych podpisów pod Apelem Po- 
soju. 


25 bm. wieczorem na płacn przed 
Georgi 


mauzoleum Dymitrowa w 
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Chłopi 800 gromad woj. olsztyńskiego - 
i 586 gromad woj. poznańskiego oraz studenci łódzcy 


- SUBSKRYBOWALI NARODOWĄ POŻYCZKĘ ROZWO 


7 szeregu gmin i gromad na- 
pływają meldunki o zakończe - 
niu subskrypcji przez wszyst- 
kich chłopów. 

W pow. tucholskim podpisali 
Hsty subskrypcyjne wszyscy 
chłopi 37 gromad. W gminie 
Chomentowo, pow. Sznbin, za- 
kończyło subskrypcję 8 gro- 
mad, w gm. Łabiszyn 10 gro- 
mad. 

W licznych gromadach listy 
subskrypcyjne podpisało 93 — 
99 proc. chłopów. 


W pow. mogileńskim sub- 
gkrybowało Pożyczkę 4.860 chło- 
pów. Mieszkanka gromady Ža- 
bienkowo, w pow. mogileńskim, 
ob. Giemska, podpisując listę 
oświadczyła: „Z zadowoleniem 
podpisnje Pożyczkę, przez któ- 
rą nasz rząd chce nam jeszcze 
bardziej pomóc i dać nam szyb 
ciej traktory, maszyny i nawozy 
sztuczne”. 


Do Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Łabiszynie zgło- 
sił się Andrzej Gałka, stróż 
gromadzki ze wsi Tur, do któ- 
rego nie dotarli przedstawiciele 
komisji współdziałania. Oświad- 
czył on: „Ja też chcę podpisać 
Narodową Pożyczkę, bo pragnę 
przyczynić się do jak najszyb- 
szego wykonania Planu 6-letnie- 
go“. Ob. Gałka zadeklarował 
kwotę rówaającą się jego cało- 
miesięcznym poborom. 

O podpisaniu Narodowej Po- 


życzki zameldowali w dn. 26 
bm. wszyscy chłopi dalszych 


150 gromad z woj. poznańskiego. 


Jednym z zespołów świetlico wych biorących udział w eli- 
minacjach przed Zlotem jest 30-osobowy 


Postanowienia V Sesji KW ŚDFK 


B 
8 
Sofii odbył się potężny wiec 2 oka- 
zji zakończenia prac V sesfi KWÓ 
ŚDFK połączony z manifestacją w3 
obronie pokoju. wiecu wzięło u-* 
dział kilkadziesiąt tys. osób, Ponadto? 
około 200 tys. mieszakńców Sofii wy-* 
pełniło przyległe ulice. 3 È 

W uchwalonej jednomyślnie rezo-* 
lucji uczestnicy wiecu deklarują peł-/ 
ne poparcie uchwał sesji ŚDFK. 


Rezolucja domaga się przyjęcia | 
propozycji Światowej Rady Pokoju w” 
sprawie pokojowego uregulowania * 
kwestii koreańskiej. Rezolucja do-x 
maga się, aby zgromadzenie ogólne% 
ONZ omówiło dokumenty V sesji > 
ŚDFK, ażeby wszyscy członkowie 
ONZ zapoznali się z nimi i uświa- 
domili sobie w całej pełni odpo-$ 
wiedzialność, jaka spoczywa na ONZ% 
wóbec ludzkości. h: 

e] 
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Ogółem subskrypcję w woj. po- 
znańskim zakończyło 586 gro- 
mad. Przodują w akcji sub- 
skrypcyjnej powiaty: trzeiański, 
średzki oraz pow. pow. Leszno, 
Oborniki i Nowy Tomyśl. W o- 
statnim z nich zadeklarowało 
Pożyczkę 45 gromad. 


Chłopi z powiatów gdańskie- 
go i elbląskiego zakończyli już 
subskrypcję Narodowej Pożycz- 
ki Rozwoju Sił Polski. Kończą 
również składanie podpisów pod 
deklaracjami Pożyczki  Naro- 
dowej mieszkańcy pow. pow.: 
sztumskiego, malborskiego i 
tczewskiego. 


Mieszkańcy gromady Rudy i 
mieszkańcy gromady Rudnik, 
gm. Kawęczyn, pow. kraśnic- 
kiego. w dniu 21 bm. subskry ~ 
bowali Narodową Pożyczkę Roz 
woju Sił Polski. 


Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski znalazła również ol- 
brzymie poparcie wśród stnden 
tów wyższych uczelni łódzkich. 
Wielu z nich, bo ponad 50 proc., 
korzysta ze stypendiów państwo 
wych, a ponad 3 tys. z miesz- 
kań w łódzkich domach akade- 
mickich, wzniesionych przez 
władzę ludową. Wszyscy oni 
spełnili swój obywatelski obo- 
wiązek. 


Do dnia 25 bm. meldunki o 
zakończeniu subskrypcji Pożycz- 
ki nadesłali chłopi z 800 gro- 
mad woj. olsztyńskiego. W ak- 
cji subskrypcji Pożyczki przo- 
dują chłopi pow. pow. Lidzbark 


zespół taneczny 


Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. Harnama w Lodzi. 
No zdjeciu: Fragment kujawiaka. 


CAF fot. Dąbrowiecki 
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W Poznaniu rozpoczęły się centralne eliminacje 
młodzieżowych zespołów artystycznych 


przed Zlotem w Berlinie 


MŁODYCH 


Warszawa, czwarfek 28 czerwca 1951 r. 


i Braniewo. W powiatach tych 
subskrypcja dobiega końca. 

Coraz liczniejsze gromady 
woj. zielonogórskiego  meldują 
z dumą o ukończeniu subskryp- 
cji Narodowej Pożyczki Rozwo- 
ju Sił Polski. 

w pow. Sulęcin wszyscy 
mieszkańcy 12 gromad gm. 
Księżyce podpisali Pożyczkę. W 
pow. Gorzów subskrybowali 
wszyscy chłopi z gmin: Kło - 
dawa, Lipki Wielkie i Lubi - 
szyn, a w pow. Skwierzyna — 
z gm. Krobielewko. 


$ 


W Młodzieżowej Spółdzielni 
Produkcyjnej „Młody Przodow- 
nik* w Liniach, w woj. szcze- 
cińskim, odbyło się zebranie w 
związku z subskrypcją Narodo- 
wej Pożyczki Rozwoju Sił Pol- 
ski. 

Przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej Stanisław Wtorek 
tak mówi: 

— To wszystko, co posiadam, 
zawdzięczam naszemu Państwu 
Ludowemu. Deklaruję pożyczkę 
w wysokości 45 dniówek. 

Po przemówieniu kol. Wtor- 
ka, młodzież entuzjastycznie 
podchodzi do stolika i deklaru- 
je swoje zarobki., 

Kol Adam Dyrda — księgo- 
wy i kol. Karolina Staroń — 
magazynierka deklarują po 45 
dniówek. Kol. Wiktor Pynpeć z 
brygady polowej — 30 dniówek. 


Kol. Józef Dąbrowski deklaru- 
jąc 20 dniówek swego zarobku 
mówi: „Matka moja musiała 


pracować w czasach przedwo- 
jennych u hrabiego Tarnow- 
skiego za Świniarkę; nieludzko 
wyzyskiwana musiała zostawić 
3-letniego syna i emigrować za 
chlebem za granicę do 
Francji. Dziś jest inaczej. Nikt 
nie" potrzobuje* spruztować na 
hrabiów - próżniaków, ani wy- 
jeżdźać za chlebem zagrani- 
cę. Dziś w Polsce Ludowej dla 
każdego jest praca i zarobek. 
pracuje się dla siebie i dla ca- 
łego narodu“. 

Młodziutka, 17-letnia Zosia 
Kozioł, deklarujac 30 dniówek 
mówi: „Daję na Pożyczkę, bo 
chcę żeby nasze Państwo jeszcze 
szybciej się rozwijało, żeby by- 
ło jeszcze więcej fabryk i szkół. 

Wszyscy, to jest 37 młodych 
spółdzielców, zadeklarowało na 
Narodową Pożyczkę Rozwoju 
SH Polski 777 dniówek na su- 
me 13.986 złotych. 


ZBIGNIEW SZCZYGIELSKI 
Korcsp. 


—— 


(Korespondencja własna) 


Jest upalny czerwcowy dzień. 
Wielką aule Uniwersytetu Po- 
znańskiego wypełniła gwarem 


działu Agitacjj i Propagandy 
ZG ZMP tow. Feliksiak, otwie- 
ra centralne eliminacje młodzie- 


młodzież. Niemałe to wydarze- | żowych zespołów artystycznych 
nie dla Poznanis — ze wszyst- | przed Złotem Berlińskim. 


kich stron kraju zjechały tu naj 
lensze zespoły młodzieżowe 
aby wziąć udział w ostatniej 
próbie przed Złotem. 


O godz. 10.20 kierownik Wwy- | 


——— 


Poważna aula uniwersytecka 
zapłonęła dziś żywymi kolora- 
mi. Od znaczka zlotowego roz- 
chodzą się różnobarwnymi pa- 
smami flagi wszystkich krajów 


Odkurzacz amerykański 


Po wyborach we Francji — uwolniono kolaboracjonistę 
Petaina. 
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świata. Obok stylizowane posta- 
cie regionalne. 

Na pierwszy ogień poszedł 
program przygotowany przez 


Międzyuczelniany Akademicki 
Chór Świetlicowy z Gdańska. 
Jego członkowie, młodzi stu- 


denci Wybrzeża, mają już za so 
ba występ w Pradze na Między- 
narodowym Zlocie Studentów. 
Ciekawy jest specjalnie mo- 
ment. kiedy chór ten śpiewa nie 
miecką pieśń. rewolucyjną — 
..Thaelmans — kolonne“. 

Warszawę reprezentował w 
pierwszym dniu chór robotni- 
ków budowlanych z BMW-ZIE, 
oraz dziecięcy zespół taneczny 
z ośrodka wychowawczego TPL 

Na scenie zespoły łódzkie. O 
to popularna już szeroko — „ba 
wełniana ósemka“ — zespół 
Zakładów im. Harnama w pięk- 
nych tańcach regionalnych. Jest 
także zespół od Strzelczyka — 
daje on oryginalną rzecz — 
widowisko taneczne o spółdzie!l 
ni produkcyjnej. 

Występował także zespół ka- 
szubski z Kartuz, koncertowały 
dziewczęta ze szkoły admini- 
stracyjno - gospodarczej w Byd 
goszczy 

Zespoły, uczestniczące w eli- 
minacjach, dały ponadto wystę- 
py w poznańskich zakładach pro 
dukcyjnych i pobliskich PGR- 
ach. 

Na zakończenie pierwszego 
dnia eliminacji, wystąpił zespół 
Żupy Solnej w Wieliczce. 

Ogółem w dniu 26 bm. wzię- 
ło udział w eliminacjach 21 ze- 
społów. Rzetelna praca długich 
tygodni przed Złotami Powia- 
towymi i eliminacjami central- 
nymi — dała wyniki. 

Poznańska aula uniwersytecka 
huczy i tętni pieśnią — pod ho- 
łubcami krakowiaków lecą 
iskry. Co ważniejsze zaś — mło- 
dzież rozumie zagadnienie Fe- 
stiwalu, wkłada w przygotowa- 
nie całe serce, cały entuzjazm. 

TADEUSZ STRMUMFF 
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POZNAŃ. — Na terenie wo- 
jewództwa w dalszym ciągu 
chłopi zgłaszają swój udział w 
Narodowej Pożyczce Rozwoju 
Sił Polski. Przoduje pow. lesz- 
czyński. W powiecie tym 450 
chłopów pożyczyło państwu po 
nad 91 tysięcy złotych. W wielu 
gminach chłopi podnoszą zade- 
klarowane kwoty. Na zebraniu 
gromadzkim w Potrzebowie, gmi 
na Brenno, małorolny chłop 
Piotr Koziołek podwyższył czie 
rokrotnie zadeklarowaną sumę. 

W powiecie gostyńskim pra- 
cownicy i chłopi pożyczyli pań- 
stwu 658 tys. złotych. 

Antonina Laszkowska ze Spół 
dzielni Produkcyjnej Daleszyn, 
podpisując Pożyczkę, powiedzia 
ła: „Polska Ludowa wróciła mi 
zdrowie. W pięknym sanatorium 
wyleczono mnie z ciężkiego reu- 
matyzmu, tak że dziś mogę pra 
cować w spółdzielni. Fożyczam 
Państwu tyle, na iłe mnie stać. 
Ale pieniądze te daję ze szcze- 
rego serca. Chcę, aby na wsi 
było coraz lepiej..." 

w zespole Państwowych Go- 
spodarstw Rolnych Zalesie ro- 
botnicy rolni zadeklarowali 11 
tysięcy złotych. 

ZIELONA GÓRA. — Ze wszy- 
stkich stron województwa na- 
pływają meldunki o entuzjasty- 
cznym przebiegu subskrypcji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski. Nie ma zakładów pra 
cy, instytucji, czy gromady, w 
której by robotnicy, chłopi i in- 
teligencja pracująca nie brali 
udziału w podpisywaniu Pożycz 
ki. 

Robotnicy „Zastalu* w Zielo- 
nej Górze deklarowali przecięt- 


Krzewienia 
i Dobrosąsiedzkich 


25 pm. w salonach recepcyjn 


skimi czołowych działaczy 
wienia Pokojowych i Dobrosąs 

Odznaczeni zostali: Krzyżem 
Komandorskim Gwiazdy Orderu 
Odrodzenia Polski — przewod- 
niczący Towarzystwa. członek 
Akademii Nauk NRD. prof. 
Johannes Stroux, Krzyżem Ko- 
mandorskim Odrodzenia Polski 
— sekretarz generalny Towa- 
rzystwa, Karl Włoch oraz wi- 
ceprzewodniczący Zarządu Głów 
nego, laureat nagrody państwo- 
wej, górnik Józef Wojciak, Krzy 
żem Oficerskim Odrodzenia Pol- 
ski członkowie Zarządu 
Głównego Towarzystwa dr 
Axel Frezer i Wolfgang Weiss. 


W uroczystości wzięli udział: 
wicepremier NRD Lothar Bolz. 


minister rolnictwa Paul Scholz, 
szef Urzędu Informacji NRD — 
prof. Gerhard Eisler, wicemi- 
nister spraw zagranicznych An- 
ton Ackermann, członek Biura 
Politycznego SED Franz Dahlem, 
b. ambasador NRD Polsce, 
prof, Friedrich Wołff oraz licz- 
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JU SIŁ POLSKI 


nie 22 dniówki. Towarzysze ich 
z Zakładów Metalurgicznych i 
Zakładów Morskich w Nowej 
| Soli pożyczyli Państwu około 
1400 tys. złotych, a ich koledzy 
z Zakładów Lniarskich zadekla- 
rowali 350 tys. złotych. 

Chłopi woj. zielono-górskiego 
podwyższają zadeklarowane su- 
my. W gminie Kotła. pow. Gło- 
gów, małorolny chłop Maciąg 
podwyższył sumę pożyczkową ze 
180 na 500 zł. Robotnicy PGR 
Zimna Brześnica, ob. Kołodziej 
i Pieckmever przeznaczyli na 
Pożyczkę dła Państwa 30 robo- 
czodniówek. (n) 

= 

ŁÓDŹ. W PGR Chrabice 
Główne cała młodzież z wiel- 
kim entuzjazmem wzięła udział 
w subskrypcji Pożyczki. Robot- 
nica sezonowa kol. Zagórska 
zadeklarowała 20 dni pracy. Kol. 
Urbaniak i kierownik majątku 
ob. Korzeniowski zadeklarowali 
po 16 dni swego zarobku. 

W powiecie łódzkim sub- 
skrypcie zakończyło 11 gromad. 
W powiecie_leczyckim zakoń- 
czyły subskrypcję m. in. groma- 
dy Piekara i Boguszyce. W po- 
wiecie piotrkowskim zakończo- 
no podpisywanie Pożyczki w 4 
gromadach. 

LJ 


W Tuszynie zakończono sub- 
skrypcję Pożyczki w dniu 25 
czerwca. 

Ogółem społeczeństwo Tuszy- 
na zadeklarowało sumę 104 tys. 
złotych, w tym rolnicy 27 tys. 
złotych. 


Korespondent 
J. SZYDLOWSKI 


Czolowi działacze 
Niemieckiego 


Towarzystwa 
Pokojowych 
Stosunków z Polską 


odznaczeni orderami polskimi 


ych Misji Dyplomatycznej RP 


w Berlinie odbyła się uroczystość udekorowania orderami pol- 
Niemieckiego 


Towarzystwa Krze- 
iedzkich Stosunków z Polską. 


ni przedstawiciele partii poli- 
wycznych i organizacji maso- 
wych. 

W przemówieniu okoliczno- 
$ciowym ambasador Jan Izy- 
dorczyk podkreślił, że Prezy- 
den. RP Bolesław Bierut na- 
dał obywatelom niemieckim 
wysokie odznaczenia państwo- 
we za zasługi położone w dzie- 
dzinie krzewienia pokoju i po- 
słębiania przyjaźni między na- 
rodem polskim i niemieckim. 

Prof. Stroux. dziękując za ad- 
znaczenie, podkreślił że kie- 
rownictwa Niemieckń»go Towa- 
rzystwa Krzewienia Pokojowych 
i Dobrosąsiedzkich Stosunków 
z Polską oraz dzicsiątki tysięcy 
jego członków nie ustaną w €o- 
dziennej pracy, aby uzmysło- 
wić Niemcom znaczenie wielkie- 
go przełomu, jaki nastąpił w 
stosunkach polsko niemiec- 
kich dzieki historycznemu zwy- 
cięstwu Armii Radzieckiej nad 
hitleryzmem, — które umożli- 
wilo powstanie Polski Ludowej 
i NRD praz rozwój przyjaźni 
między obu krajami. 


uciągu doby | 


Dnia 26 czerwca 1951 r. przybył do Warszawy przewodniczący Światowej Rady Pokoju — prof. 
Joliot-Curie wraz z małżonką Irena Curie, aby wziać udział w obradach Kongresu Nauki Pol- 


skiej, który rozpocznie się w Warszawie w dn 


PA czerwca 


Na zdjęciu: Fragment powitania małżonków Joliot-Curie na Dworcu Głównym w Warszawie. 


I 


CAF foto Z. Wdowińskt 


olica Polski serdecznie wilała 


prof. Joliot-Curie 


26 bm. przybył do Warszawy | min. Marian Rybicki, przewod- 
przewodniczący Światowej Ra- | 


dy Pokoju, laureat Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju. światowej sła- 
wy uczony, prof. Fryderyk Jo- 
liot-Curie wraz z małżonką, wiel 
ką uczoną Ireną Joliot-Curie, 
córką Marii Curie-Skłodowskiej. 


Na Dworcu Głównym w War- 
szawie znakomitych gości witali 
w imieniu Komitetu Wykonaw- 
czego I Kongresu Nauki Polskiej 
i Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju: przewodniczący Komi- 
tetu Wykonawczego Kongresu i 
przewodniczący PKOP, członek 
Światowej Rady Pokoju, prof. 
Jan Dembowski, polscy członko- 
wie Światowej Rady Pokoju: wi 
ceprzewodniczący Rady i wice- 
przewodniczący PKOP prof. Leo 
pold Infeld, przewodniczący 
CRZZ Wiktor Kłosiewicz oraz 
kierownik Wydziału Zagranicz- 
nego KC PZPR — Ostap Dłuski; 
wiceprzewodniczący PKOP min. 
Adam Rapacki, wiceprzewodni- 
czący PKOP pos. Stefan Ignar, 
członkowie Komitetu Wykonaw- 
czego I Kongresu Nauki Polskiej 
— prof. Stanisław Leszczycki i 
wicemin. Henryk Golański. 


Gości witali również: Szef Kan 
celarii Cywilnej Prezydenta RP 


WIAT 


ROSNĄ PROTESTY LUDNOŚCI USA... 

. przeciw prześladowaniu przywód- 
ców Komunistycznej Partii USA. M. in. 
b. rektor uniwersytetu w Chicago, Ro- 
bert Hatkins oświadczył, że decyzja Są- 
du Najwyższego w sprawie il przy- 
wódców Partil Komunistyczne! (sst wy- 
razem głęboklego kryzysu przeżywane- 
go przez USA, które łamią wszelką 
wołność pogladów politycznych. 


PREMIER IRANU MOSSADIK... 

upoważnił inż. Hassana Szakaki 
do przejęcia wszystkich zakładów b. 
Anglo-lranskiegn Towarzystwa Nafto- 
wego w Teheranie. 


PREZYDENT TRUMAN... 

wygłosił w poniedziałek przemó- 
wienie, poświęcone polityce zagranicz 
ne] rządu USA. Przemawiał on w kil- 
kanaście godzin po radiowym oświa- 
czeniu przedstawiciela radzieckiego w 
ONZ Malika, które wvwarło nibrzymie 
wrażenie na całym Świecie. Truman w 
astatniej chwili wycofał iekst swego 
przemówienia rozdanego już w pras'e 
aby wprowadzić da niego zmiany w 
związku z oświadczenien. Malika. Po 
nawtórzeniu oszczerstw pod adresem 
ZSRR Truman zmuszony był jednakże 
przyłaczyć sie do propozyci! przedsta: 
wiciela radzieckiego w ONZ. Malika 
w sprawie pokojowego uregulowania 
kwesiH koreańskiej. 


STRAJKI ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
MIĘSNEGO... 


. rozpoczeły się w całej Austrii na 
znak protestu przeciw odmowie praco- 
dawców podwyższenia plac. 


W GELSENKIRCHEN... 

. polieja zachodnio « niemiecka na- 
padła w różnych dzielnicach  młasta 
na uczestników wieców pokojowych ' 
aresztowała 12 osób, wśród nich kłlka 
młodych dziewcząt. 


Na budowlach socjalizmu 


Jednym z zakładów który 
wytwarza nie tylko artykuły 
dotąd przez nasz przemysł che- 
miczny  nieprodukowane, ale 
który stanowi bazę półproluk- 
tów dla wielkiego przemysłu 
chemicznego, jest czynny już i 
dalej rozbudowywany -poteżny 
kombinat w Dworach naj- 
większe w kraju zakłady wiel- 
kiej syntezy organicznej. 

Kombinat w  Dworach po- 
wstaje na bazie budowanych 
przez okupanta hitlerowskiego 
zakładów przemysłowych, w 
których produkowano synte- 
tyczny kauczuk, tzw. „bunę*. 

W dziesiątkach punktów roz- 
ległego terenu powstały już no- 
we gmachy potężnych hal. 

Równocześnie prowadzona jest 
dałsza rozbudowa zakładów. 
Wybudowano już wieże destyla= 
cyjne. Obok olbrzymich skru- 
berów, pękate,  kilkupietrowej 
wysokości wieże chłodnicze. 
Obok potężnej hali budującej 
się półkoksowni dymią komi- 
ny wielkiej siłowni — źródła 
energii elektrycznej całych za- 
kładów. 


Zwraca uwagę zespół hal, po- 


wiązanych pomiędzy sobą na- 
powietrzną siecią kolektorów. 
'To centrum zainteresowania ca- 
łej załogi zakładów — wielka 
fabryka syntiny — sztucznej ro- 
py. Tu z węgla poddanego róż- 
nym procesom chemicznym, 
otrzymuje się sztuczną ropę, by 
z niej z kolei otrzymać wiele 
cennych surowców, jak synte- 
tyczną benzynę, parafinę itd. 
Obok hal, tam, gdzie do ołbrzy- 
mich zbiorników spływa końco- 
wy produkt wszystkich proce- 
sów — benzyna. umieszczone na 
obszernym placu stoją potężne 
szaro-niebieskie zbiorniki 
magazyny benzyny. Wskaźniki 
produkcyjne z dnia na dzień 
wzrastają. Plan na rok bieżący 
przewiduje, iż produkcja ben- 
zyny wzrośnie w porównaniu z 
rokiem ubiegłym o ponad 100 


procent. 
Obecnie zakłady, produkują 
m. in. na skalę półtechniczną 


niezmiernie cenny surowiec dla 
wszelkich syntez organicznych 
— metanol. Również na skalę 
półtechniczną pracuje już wy- 
twórnia mas plastycznych oraz 
produkuje się aldehyt octowy 
i kwas octowy — fundamental- 


Z 


Nowy gigant przemysłu chemicznego 


si. 


ny półprodukt dla wielkiego 
przemysłu chemicznego. W tej 
samej skali pracuje wytwórnia 
„W%RI* trójchloroetylenn i 
chlorobenzenu — podstawowych 
surowców do wyrobu syntetycz- 
nych garbników do niedawna 
jeszcze sprowadzanych za cen- 
ne dewizy z zagranicy. 


Na ukończeniu jest już budo- 
wa pierwszej w Polsce półko- 
ksowni, gdzie drogą suchej de- 
stylacji węgla otrzymywać bę- 
dziemy cenne paliwo dla gene- 
ratorów — tzw. półkoks oraz 
produkty uboczne, jak: wysoko- 
gatunkowa smoła, parafina, ole- 
je itp. W budowie są wytwórnie 
metanolu, mas plastycznych, 
karbidowni, chlorownia, wy- 
twórnia trójchliroetylenu, kwa- 
su octowego, acetonn i fenolu. 


Na tej potężnej, wciąż rozra- 
stającej się bazie kombinatu w 
Dworach wyrastać będzie i roz- 
wiiać się wielki przemysł che- 
miczny Polski — kraju, który 
postawił sobie śmiały cel — w 
ciągu 6 lat przebudować swą 
strukturę ekonomiczną z kraju 
roiniczo-przemysłowego w kraj 
przemysłowo-rolnicży. (JI) 


niczący Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej — pos. Jerzy 
Albrecht oraz Sekretarz Gene- 
ralny Komitetu Wspóipracy Ku: 
turalnej z Zagranicą — amb. Ka 
rol Wende. 

Udekorowany barwami naro- 
dowymi polskimi i francuskim: 
oraz błękitnymi barwami poko- 
ju — peron Dworca Głównego, 
jak również plac przed dwor- 
cem, 


jących pociag gości francuskich 


eniuzjastycznymi okrzykami w 


języku polskim i francuskim, na 


cześć pokoju i nauki w walce œ 
pokój. Długo trwały owacje næ 


|cześć Prezydenta RP Bolesław 


BIERUTA i Chorążego Pokoju : 
— Józefa STALINA. Delegacje 
młodzieży wręczyły znakomitymi 
uczonym wiązanki kwiatów. 
Goście francuscy zwiedzili wt 
dniu 26 bm. Warszawę, wyraża= 


zapełniły rzesze ludności | jac podziw dla nadzwyczaj szybk 


stolicy, które przyjęły opuszcza- | kiej odbudowy stolicy Polski. ję 


Oddziały Koreańskiej Armii Ludowej 


zadają ciężkie straty 
imperialistycznym interwentom 


Dowództwo naczelne Koreań- 
skiej Armii Ludowej podaje, że 
na poszczególnych odcinkach 
frontu oddziały armii ludowej 
w ścisłym współdziałaniu z o- 
chotnikami chińskimi kontynuu- 
ją walki o lokalnym znaczeniu. 

Eskadra nocnych bombowców 


jednego z oddziałów lotniczych 


Koreańskiej Armii Ludowej 
bombardowała w nocy z 24 na 
25 czerwca lotnisko w Suwonie, 
niszcząc 10 samolotów nieprzy- 
jaciciskich i burząc hangary. 
Eskadra nocnych bombowców in 
nego oddziału 


wiosek Amsuri i Buworli w 
widłach rzek północnego i po- 
łudniowego Hanganu. Eskadra 
obrzuciła kolumnę bombami 1 
ostrzelała z karabinów maszyno 
wych, niszcząc przeszło 30 po= 
jazdów  nieprzyjacielskich. 25 
bm. eskadra bombowców jedne- 
go z oddziałów lotniczych armii 
ludowej ostrzelała w okolicach 
Munsania skupienie wojsk nie- 
przyjacielskich, zadając im wiel- 
kie straty, 

26 bm. artyleria przeciwlotni= 
cza Koreańskiej Armii Ludowej 


lotniczego tejże | oraz strzelcy - niszczyciele strę- 


nocy eersła kolumne samocho |cili 12 samolotów nieprzyjaciel: 
dową nieprzyjaciel” w pobliżu ' skich. TAs 


Dziekan Johnson gościem w Pradze 
podczas podróży do ZSRR 


W drodze do Zwiazku Radziec 
kiego zatrzymał się w Pradze 
laureat Międzynarodowej Sta- 
linowskiej Nagrody Pokoju, dzie 


kan Canterbury dr Hewlett 
Johnson. Gościa angielskiego 
powitali na lotnisku praskim 


przedstawiciele Czechosłowa- 
ckiego Komitetu Obrońców Po- 
koju. państwowego urzędu dla 
spraw kościelnych oraz Frontu 
Narodowego. 


W rozinowie z przedstawicie- 


lem agencji CTK dziekan de 
Johnson podkreślił olbrzymi roz 
mach ruchu obrońców pokoju 
w Anglii ì stwierdził, iż bry- 
tyjskie masy pracujące zdają 
sobie coraz wyraźniej sprawę z 
tego. kto naprawdę pragnie za< 
pewnić pokój i szczęście ludz< 
kości Rządowym kołom an= 
gielskim — oświadczył dziekan 
dr Johnson — coraz trudnief 
jest ukryć przed ludem fakt, iż 
krajem walczącym o prawdziwy. 
pokój jest Związek Radziecki. , 


„Czyn Zlotowy* 
młodzieży wiejskiej 


Aby uczcić III Światowy Zlot, czenia Światowego Zlotu, zebraś 


Mi. „ych Bojowników o Pokój 
miodzież wiejska podejmuje 
zobowiazania żniwne, remontu- 
je świetlice, pomaga wdowom 
małorolnym naprawiać budyn- 
ki przed żniwami itp. 


Sami zbiorą zboże z 10 ha 


Żniwa są już za pasem. Ahy 
plony zebrać szybko i bez strat, 
koło ZMP przy spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Konstantynowie, 
pow. Gostynin na zebraniu po- 
stanowiło w swojej spółdzielni 
wypracować w czasie żniw 300 
dniówek obrachunkowych. 

Poza tym młodzież z Konstan- 
tynowa zobowiązała się dla ucz- 


plony bez pomocy starszych =% 
1C ha pola. zgioszonego do kon= 
kursu o tytuł Zespołu Wysokie- 
go Urodzaju. 


Pomagają wdowom 


We wsj Kobylin, pow. Gró- 
jec są dwie małorolne wdowy 
Katarzyna Majak į Maria Jaku- 
biak, które bez pomocy z ze- 
wnątrz nie mogłyby same prze- 


prowadzić żniw na swych po- 
lach. 
Młodzież Kobylina postano- 


wiła pomóc tym wdowom w 
żniwach dla uczczenia Zlotu 
Berlińskiego. 


Drzeworyt — Adam Mickiewicz, 
student Uniwersytetu Mikołaja 


Autorem. drzeworutu jest 
Kopernika w Toruniu. 


Praca ta została nadesłana na wielki Konkurs Przedzlotowy. 


6 zasad tow. Stalina 


kierowania 


hudownictwem 


socjalistycznym 


(W 20 rocznicę przemówienia tow. Stalina 
na naradzie działaczy gospodarczych ZSRR) 


Były to lata — kiedy naród 
Tadziecki pod wodzą partii 
bolszewickiej realizował wiel- 
kie i trudne zadania socjali- 
stycznej przebudowy wszyst- 
kich gałęzi gospodarki naro- 
dowej. Dzięki ofiarnej, pracy 
budowniczych socjalizmu, dzię 
ki szerokiemu wprowadzeniu 
de produkcji nowych osiąg- 
mięć techniki — powstawały 
w Kraju Rad tysiące nowych, 
potężnych zakładów produk- 
cyjnych, rozbudowywał się 
wielki, ciężki przemysł, a w 
rolnictwie łączono drobne go- 
spodarstwa indywidualne w 
wielkie, zmechanizowane go- 
spodarstwa zespołowe. 


w takiej sytuacji gospodar- 
czej — 23 czerwca 1931 roku 
towarzysz STALIN, w prze- 
mówieniu na naradzie działa- 
ezy gospodarczych wskazał na 
nowe zadania budownictwa 
socjalistycznego i główne za- 
sady bolszewickiego kiero:va- 
nia socjalistycznym przemy- 
slem. 

Jednym z podstawowych za- 
dań było — zapewnić budow- 
mictwu  socjalistycznemu do- 
stateczną ilość siły roboczej. 
Rozwój przemysłu — to więk 
sze zapotrzebowanie rąk do 
pracy. Wymaga to zorganizo- 
wanego dopływu robotników 
do przemysłu. 

Drugim ważnym zagadnie- 
niem — to zmechanizowanie 
tych prac w produkcji, które 
wymagają dużego nakładu sił 
ludzkich. Mówił o tym tow. 
STALIN: „Mechanizacja pro- 
cesów pracy jest tą nową i de 
cydującą siłą, bez której nie- 
możliwe jest utrzymanie ani 
naszego tempa, ani nowej ska 
li produkcji". 


W przemówieniu swoim tow. 
Stalin wskazał, że zabezpie- 
czenie dostatecznej ilości robot 
ników dla przemysłu i zme- 
chanizowanie podstawowych 
procesów produkcyjnych, to 
dopiero jedna część zadania. 
Drugą niemniej ważną sprawą 
jest zlikwidowanie płynności 
kadr w produkcji, drogą ra- 
cjonalnej organizacji płac i 
dalszego usprawnienia zaopa- 
trywania robotników i polep- 
szenia warunków mieszkanio- 
wych robotników. 


FAB 


W redakcji amerykań- 
skiego pisma „New War“ 
przyjęto młodego prakty- 
kania. Przydzielono go do 
działu /depeszowego. Kie- 
rownik działu polecił mu 
opracować kilka depesz z 
Polski. 

Praktykant zagłębił się w 
pracy. Po kilku godzinach 
przyniósł swemu szefowi 
opracowane depesze. 

Amerykański dziennikarz 
chwycił się za głowę. 

— Czy pan oszalał? Co to 
za tytuł „W Polsce otwarto 
dwie nowe linie lotnicze!" 
Powinien pan był napisać 
„Polacy bujają w powie- 
trzu“. Albo takie tytuły: 
„W Warszawie rozpoczęto 
budowę metro" i „10 wiel- 
kich kopalń węgla". Czy 
pan jest na usługach pol- 
skiej propagandy? To nie- 
słychane, jak pan mało ma 
wyczucia politycznego. Obie 
depesze należało dać pod 
tytułem „Ruch podziemny 
w Polsce przybiera na sile“. 

Dziennikarz z gniewem 
przeglądał dalsze depesze. 

— Tu jest na przykład 
wiadomość o potężnym roz- 
woju ruchu budowlanego w 
Polsce. Nie wolno nam pu- 
ścić takiej depeszy bez od- 
powiedniego komentarza. 
Rozumie pan. Nasz czytel- 
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Ważnym warunkiem rozwo- 
ju przemysłu socjalistycznego, 
na który wskazał tow. Sta- 
un, jest: „Zlikwidować brak | 
odpowiedzialności osobistej, u- 
lepszyć organizację pracy, 
właściwie rozmieścić siły w | 
przedsiębiorstwie". Jest to bo 
wiem niezbędny warunek dla 
zwiększenia wydajności pracy, 


jakości produkcji. Ważnym 
czynnikiem jest tu również 
troskliwy stosunek robotni- 


ków do narzędzi produkcji. 


Dalszy rozwój przemysłu wy 
maga. jak uczy tow. STALIN 
stworzenia własnej inieligen- 
cji technicznej, zdolnej do ob- | 
rony interesów klasy robotni 
czej, klasy panującej w pro- | 
dukcji. Jednocześnie tow, 
STALIN wskazał na koniecz- 
ność Śmiałego przyciągania do i 
pracy starej inteligencji tech- 
nicznej. 


Vv swym przemówieniu na 
naradzie działaczy gospodar- | 
czych tow. STALIN powie- 
dział, że trzeba:  „Zaszczepić 
i utrwalić zasadę opłacalności 
gospodarczej, podnieść nagro- 
madzenie wewnątrz przemys- 
słu*. Dla praktyki dnia co- 
dziennego to ekonomiczne sfor 
mułowanie oznacza: gospoda- 
rzyć oszczędnie, stale zmniej- 
szać nieprodukcyjne wydatki, 
stosować i upowszechniać ra- 
cjonalizację pracy. 


Sześć podstawowych zasad 
budownictwa socjalistycznego, 
sformułowane przez tow. 
Stalina w historycznym prze- 
mówieniu na naradzie działa- 
czy gospodarczych  uzbroiły 
naród radziecki w niezawod- 
ne, bolszewickie | zwycięskie 
metody kierowania budownic- 
twem socjalistycznym. Dzięki 
tym wskazaniom tow. Stalina 
Kraj Rad stał się potężnym 
mocarstwem przemysłowo - 
kołchozowym, zwyciesko reali- 
zuje stalinowskie pięciolatki. 


Budujemy dziś w naszym 
kraju socjalizm — rozbudo- 
wujemy wielki przemysł so- 
cjalistyczny, przebudowujemy 
wieś. W tej naszej wielkiej i 
pięknej pracy niezawodnym 
drogowskazem są dla nas ge- 
nialne wskazania tow. Stalina. 

K. W. 
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nik nie może pozostawać 
pod sugestią, że w Polsce 
powstają wielkie osiedla 
robotnicze. To trzeba prze- 
redagować. O, na przykład 
tak: „Polska zmierza ku 
niechybnej katastrofie. Roz- 
pęd budowlany wyczerpuje 
w błyskawicznym tempie 
polskie pokłady gliny, tak, 
iż za 1345 lat Polska będzie 
musiała sprowadzać glinę z 
zagranicy. Ta rabunkowa 
gospodarka rządu, który 
wyżyłowuje do cna pokła- 
dy własnej gliny, budzi 
oburzenie w całej zdrowo 
myślącej ludności polskiej, 
głęboko  przywiązanej do 
prastarych pokładów gliny, 
uszanowanych nawet przez 
rząd Piłsudskiego i oku- 
pantów hitlerowskich. To, 
co w ciągu tysiącieci było 
świętością dla pokoleń, 
obecny rząd chce wyczer- 
pać, aby wznosić pomniki 


swej chwały w postaci 
wielkich dzielnic mieszka- 
niowych". 

Dziennikarz był dumny 


ze swej notatki. 

— Tak się powinno reda- 
gować depesze. Depeszę z 
tego Wizowa powinien pan 
był zatytułować „Kwasy w 
Polsce", Trzeba mieć zmysł 
polityczny, mój chłopcze, — 
ot co... 

ZBIGNIEW GROTOWSKI 
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Przed wojną, w r. 1936 u- 
kazał się wielki, liczący kil- 
ka grubych tomów, zbiór pa- 
miętników córek i synów 
chłopskich pt. „Młode poko- 
lenie chłopów*. Jeden z au- 
torów pamiętnika, syn mało- 
rolnego chłopa z powiatu ła- 
skiego, woj. łódzkie (nazwi- 
ska jego nie podano w oba- 
wie przed prześladowaniami 
policji), pisze, że jest zdrowy, 
ma siłę i zapał do pracy, „ale 
co ja jestem winien, że pracy 
w Polsce nie ma. A takich jak 
ja jest na wsi 8 milionów bez 
robotnych chłonów...* 


Nie ma w „Młodym poko- 
lenin chłopów“ ani jednego 
pamiętnika. którego autor nie 
skarżyłby się na beznadziejne 
położenie młodzieży wiejskiej 
w obszarniczo - kapitalistycz- 
nej Polsce, na brak pracy, i do- 
stępu do szkół. 

„Młode pokolenie chłopów” 
—dziś moglibyśmy wydać pod 
takim samym tytułem jeszcze 
większy zbiór pamiętników, 
ale jakże niepodobnych do tam 
tych. Dziś pisałoby je 1.200 
chłopców i dziewcząt, którzy za 
kilka dni wychodzą z Central- 
nego Ośrodka Szkolenia Trak- 
torzystów w Lubiążu i siądą 
za kierownicą traktora. A 8.000 
młodych techników gospodar- 
stwa wiejskiego kończących 
każdego roku szkoły prakty- 
ków - specjalistów i kilkadzie- 
siąt tysięcy córek i synów 
chłopskich w szkołach śred- 
nich i wyższych? 

A setki tysięcy młodzieży 
wiejskiej, która pracuje w fa 
brykach, kopalniach i budow- 
nictwie? 

Jakże inaczej niż autorzy 
przedwojennego „Młodego po- 
kolenia chłopów* pisaliby © 
swoim życiu również ci chłop- 
cy i te dziewczęta, które zo- 
stały jeszcze na wsi lub w o- 
góle pozostaną w gospodar- 
stwie wiejskim. Nie ma już 
dawnej ciasnoty w domach 
chłopskich, nie ma głodu na 
przednówku. Pewien reemi- 
grant z Francji, który niedaw- 
no wrócił po 20 latach na Pod- 
hale, stanął zdumiony we wła- 
snej wsi. 


„Gdzie się podziały te dzia- 


dy. co wiosną stadami chodził- 
ły i żebrały po wsi o złemnia- 
ka?“ — zapytal. Zniknęły dzia 
dy z Podhala i z całej wsi poł 
skiej, jest praca i zarobek dla 
każdego człowieka, jest ziemia 
w rękach chłopów 

Olbrzymie, niezliczone tomy 
mogłoby dziś pisać młode po- 
kolenie chłopów Polski Ludo- 
wej o swoim coraz szczęśliw= 
szym życiu. A skąd się ono 
wzięło? Jak się ono zmieni- 
ło? 

Jeden z chłopów w gm. Ja- 
błonka, w tymże pow. nowo- 
tarskim, odpowiedział na ze- 
braniu na to pytanie tak: 
„Zmieniło sie, bo młodzież zmą 
drzała przez wojnę i dlatego 
wyciąga reke po lepsze ży- 
cie“. Ale inni zaraz mu odpo- 
wiedzieli: „Mogliście ją sobie 
przed wojną wyciągać tak, 
żeby wam sie naderwała, a i 
to byście synów do Huty nie 
wysłali, bo jej nie było". 

Odpowiedź była trafna. Miło- 
dzież wiejska ma dziś szeroki 
dostęp do szkół, na kursy, do 
przemysłu i wszelkiej pracy 
dzięki temu, że robotnicy i 
chłopi pod kierownictwem 
PZPR odebrali przemysł i ob- 
szarnicze majątki wyzyskiwa- 
czom, którzy utrzymywali je w 
zacofaniu i zastoju, bo tak by- 
ło im łatwiej czerpać zyski. 
Rozbudowujemy dziś wielki 
przemysł, który produkuje dla 
narodu. Więcej, lepiej i szyb- 
ciej — takie jest nasze zawo- 
łanie. Nowe zakłady pracy po- 
trzebują setek tysięcy rąk do 
pracy, wykwalifikowanych ro- 
botników, techników i inżynie- 
rów — dlatego otwarta jest 
szeroko droga do pracy, szkół 
i kursów. 

Długo by tu jeszcze można 
wyliczać, co ma do zawdzię- 
czania Polsce Ludowej mło- 
dzież wiejska. Można by opi- 
sywać nowe szkoły na wsi, 
świetlice i biblioteki, boiska i 
stadiony sportowe, elektrycz- 
ność, dziecińce. 

Za czyje. pieniądze się to 
wszystko buduje na wsi i w 
mieście? Otóż 80 proc. wydat- 


© szeroki udział 
młodzieży wiejskiej 
w subskrybowaniu Pożyczki na wsi 


ków państwa pochodzi z gospo 
darki państwowej, z przemy- 
słu, komunikacji itp. 

Wielki dług zaciągnęła mło- 
dzież wiejska wobec swojego 
krAjn. Trzeba powiedzieć, że 
chłopcy i dziewczęta na wsi 
dobrze ten dług spłacają — 
pracą na roli, ofiarnym budow 
nictwem świetlic, dróg, rowów 
melioracyjnych i pomocą, ja- 
ka niosą np. PGR-om w okre- 
sie sianokosów, żniw i wy- 
kopków. pracą w turnusowych 
brygadach SP i pracach spo- 
łecznych w wiejskich hufcach 
SP. 

Ale dziś przed młodzieżą 
wiejską staje nowe zadanie — 
przyczynić się do masowego 
podpisywania na wsi Narodo- 
wej Pożyczki Rozwoju Sił Pol- 
ski. Nie będziemy tu już sze- 
rzej powtarzać, że Pożyczka 
służy zarówno interesom mia- 
sta, jak wsi. że ma ona zapew 
nić i przyśpieszyć własnie to 
budownictwo, które każdego 
roku otwiera przed młodzieżą 
nowe zakłady pracy, szkoły i 
kursy, że niesie nowe osiągnię- 
cia dia wsi. 

Chodzi o wkład młodzieży 
wiejskiej w Pożyczkę. Chodzi 
o to, aby ZMP-owcy i młodzież 
wiejska wyjaśniali swoim ro- 
dzicom znaczenie subskrypcji, 
aby młodzież sama pożyczała 
Państwu z tego, co ma na wła_ 
sne wydatki. 

Już w pierwszych dniach po 
ogłoszeniu Pożyczki młodzież 
wielu gmin pomagała w roz- 
wieszaniu odezwy Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej, wyja- 
śniała rodzicom, znajomym i 
sąsiadom cel Pożyczki. Ten 
czynny udział młodzieży wiej- 
skiej w subskrybowaniu trze- 
ba szeroko rozwinąć, agitując 
za jednorazową wpłatą zgło- 
szonych sum i za dotrzymy- 
waniem terminów wpłat, orga- 
nizując drobne wpłaty przez 
młodzież. 

Jest to honorowy dług mło- 
dzieży wiejskiej wobec pań- 
stwa, które zapewniło jej i bu 
duje coraz lepszą przyszłość. 

J. OLBRYCHT 


— Podpisujesz? Przecież twoją zasadą było 


— Tak, ale ja pożyczam sobie... 


nikomu nic nie pożyczać? 


ZDZISŁAW WRÓBLEWSKI 


Podaj rękę- towarzyszu pisarzu 


Dztsiaj w Doma Literatów rozpa 
czynsją się obrady Zarządu Główne- 
ge Związku Literatów Polskich, po- 
święcone sprawom literatury dla dzie- 
cd 1 młodzieży. 


Tlekroć myśle o wielkiej sile 
oddziaływania książki, o jej 
wpływie na życie człowieka, 
zawsze przypominam sobie nie 
bieskookiego wiejskiego chło- 
pca siedzącego w pokoju mego 
przyjaciela przez cały długi 
dzień nad pierwszą książką w 
swoim życiu. Pamiętam, że 
dzień był deszczowy i dżdży- 
sty, dla mnie jeden z wielu 
zwykłych dni, ale dla tego 
chłopca z wypiekami na twa- 
rzy to był początek nowego ży 
cia, dzień wtórnych narodzin. 
A książka to była „Ojczyzna“ 
Wandy Wasilewskicj. Tak się 
złożyło, że przez długi czas 
mogłem obserwować wpraw- 
dzie dorywczo, jego życiowy 
rozwój. Już nigdy potem nie 
rozstawał się z książką, ani w 
mrocznych latach okupacji, ani 
w ciężkich dniach walk z fa- 
szystowskimi bandami w pierw 
szych łatach odbudowy. Kie- 
dy widziałem go ostatni raz, 
był już uczniem szkoły rolni- 
czej i aktywistą zetempow- 
skiej organizacji. 

Chłopiec ten nie był na pew 
no wyjątkiem. Gdyby wśród 
wielu młodych ludzi, którzy 
dzisiaj pracują na wielkich bu 
dowach socjalizmu, w spół- 
dzielczej wsi czy pracowni nau 
kowej w szkole przeprowadzić 
ankietę, poszukać źródeł ich si 
ły i entuzjazmu, nie trudno 
byłoby dojrzeć, że wielu z nich 
pracując i ucząc się myśli o 
swoich bohaterach. Wielu chce 
być takimi, jak Pawka Rorcza- 
gin, jak Aleksiej Konszow, jak 
Sergiusz Tutarinow. W ich zwy 
cięstwach produkcyjnych, w 
kształtowaniu się młodych cha 
rakterów książka odegrała 
niepoślednią rolę. 

Właśnie dzięki swej wielkiej 
isille oddziaływania książka, 
nauczyciel, wychowawca i przy 
jaciel ma tak wielkie i zasad- 
nicze znaczenie dla rozwoju 
młodego pokolenia. Zwłaszcza 
dzisiaj, w naszym kraju, kiedy 
w wiośnie socjalizmu w każ- 
dym zakątku polskiej ziemi 
bujnie i niepowstrzymanie ro- 
śnie nowe życie i nowi ludzie, 
kiedy naród nasz dokonuje 
przemian „o jakich się filozo- 
fom nie śniło* — książka pol- 
skiego pisarza musi być czyn- 
nym uczestnikiem tej walki. 

Często spotyka się pytanie, 
na jakie książki czeka mło- 
dzież i co chce w tych książ- 
kach znależć? Można na to od- 
powiedzieć krótko i lapidarnie: 
młodzież oczekuje książek do- 
brych i prawdziwych, oczeku- 
je od nich pomocy w pracy i 
walce. 

Poeta radziecki Aleksiej Sur 


kow, wyjaśniając  literatom 
polskim popularność książek ra 
dzieckich wśród młodzieży 


polskiej, powiedział, że książki 
te dlatego są chętnie czytane, 
gdyż są podręcznikami życia. 
Takich właśnie książek - pod- 
ręczników oczekuje młodzież 
od pisarzy polskich. 

Jest drugi rok 6-letniego 
Planu. Kraj nasz staje się je- 
dnym wielkim placem gigan- 
tycznych budów. W tej rado- 
snej i twórczej walce uczest- 


niczą setki tysięcy młodych 
dziewcząt i chłbpców. Książka 
polskiego pisarza powinna 
przyjść im z pomocą, pokazać 
ten niespotykany w naszej hi- 
storii rozmach, pokazać jak z 
dnia na dzień zmienia się obli 
cze kraju. rośnie jego potęga 
i dobrobyt i wskazać prostemu 


człowiekowi jego miejsce w 
tym wielkim froncie walki o 
zbudowanie socjalistycznego 
ustroju. 


Na wielkich budowach so- 
cjalizmu rosną nie tylko mury 
nowych fabryk, pieców hutni- 
czych i wodnych zapór. Ra- 
zem z budowami rosną nowi, 
wspaniali ludzie, budowniczo- 
wie socjalizmu. Zadaniem pol- 
skiego pisarza jest pokazanie 
tych ludzi, pokazanie tych 
cech charakteru, które pozwa- 
lają im stanąć w pierwszych 
szeregach narodu, ich ofiarno 
ści i poświęcenia, ich nieprze- 
jednanego stosunku do błędów 
i niedostatków, ich miłości do 
kraju, do ludzi, do własnej pra 
cy, miłości która wyraża się 
zawsze w czynie. 

Problem pozytywnego boha- 
tera, o którym tak dużo rnówią 
teoretycy literatury, przestanie 
być problemem, jeśli cechy 
tego bohaterstwa dostrzegać 
się będzie w człowieku pracy, 
w wiejskim chłopcu czy dzie- 
wczynie — budowniczych pod- 
staw socjalizmu w Polsce. 
'Tkwią one w nich, synach i 
córkach swojej bohaterskiej 
klasy i trzeba je młodzieży u- 
kazać, aby miała wzór do na- 
śladowania, aby się uczyła ko- 
chać człowieku pracy. 

To „nowe“, co się rodzi w 
naszej walce, nowe stosunki 
między ludźmi, nowy stosunek 
do pracy, zbiorowe bohaterst- 
wo którego nie znała i nie mo- 
gła znać rządzona wilczymi 
prawami wyzysku burżuazja, 
to „nowe* winna ukazywać i 
rozprzestrzeniać wśród całego 
narodu, a szczególnie wśród 
młodzieży książka polskiego pi 
sarza. We wspaniałej pracy, 
jakiej dokonuje nasz naród, w 
perspektywach rozwoju nasze- 
go kraju, w ludziach sześcio- 
latki, w ich walce i pracy tkwi 


potężna siła rewolucyjnego 
romantyzmu, olbrzymi dyna- 
mizm naszej epoki. Trzeba 


nam książek na miarę tego ro- 
mantyzmu. 

Książka polskiego pisarza 
musi uczyć walki z tym wszy- 
stkim, co pozostało nam w 
spadku po burżuazji: z bierno- 
ścią, lenistwem, dwulicowością, 
Musi wskazywać młodzieży na 
te pozornie drobne cechy cha- 
rakteru, jak egoizm, fałszywe 
ambicje, pobłażliwość dla swo- 
ich słabości, które nie pozwa- 
łają człowiekowi się rezwinąć, 
które wykorzystuje wróg, aby 
młodzież demoralizować i czy- 
nić ją bezwolnym narzędzizm 
w swoich rękach. I trzeba, aby 
riasza książka ukazywała mło- 
dzieży wroga w całej jego ohy 
dzie, obnażała jego perfidne 
metody, żeby uczyła płomien- 
nej nienawiści do niego i wszel 
kich jego poczynań. 

Młodzież nasza gorąco ko- 
cha swój kraj, jego kulturę, to 
co było piękne, postępowe i 
wielkie w historii naszego na- 
rodu. Burżuazyjna nauka sta- 
rała się pokryć milczeniem 
najpiękniejsze karty tej histo- 


rii. Trzeba, aby książka polskie 
go pisarza ukazała w pełnym 
świetle postacie wielkich sy- 
nów naszej ojczyzny, trzeba 
aby uczyła dumy narodowej 
na przykładach życia i walki 
takich łudzi jak Kostka - Na- 
pierski, Stefan Czarniecki, Ta- 
deusz Kościuszko, Józef Bem, 
Ludwik Waryński, Feliks Dzier 
żyński, Marcin Kasprzak i ta- 
kich wielkich uczonych jak 
Mikołaj Kopernik, Maria Cu- 
rie - Skłodowska. 

"Trzeba, by książka polskiego 
pisarza uczyła kochać naszych 
wielkich przyjaciół: radzie- 
ckich ludzi, uczyła kochać tych 
wszystkich ludzi pracy, którzy 
na całym świecie walczą o po- 
kój i szczęście człowieka. 

Przed naszą literaturą stoi 
wielkie zadanie niesienia Par- 
tii i Ludowemu Państwu 
wszechstronnej pomocy w wy- 
chowaniu nowego człowieka. 
Pomoc pisarzy — „inżynierów 
dusz ludzkich“ jest tutaj nie- 
odzowna. 

W fabrycznych i wiejskich 
świetlicach przed  rozpoczę- 
ciem wielkich produkcyjnych 
bitew, na szkolnych zebra- 
niach kół  samokształcenio- 
wych, czytają chłopcy i dziew 
częta fragmenty „Gwiazdy nad 
kopalnią“, „Zoranego ugoru*, 
„Młodej Gwardii“. Młodzi żoł- 
nierze przed ważnymi ćwicze- 
niami bojowymi przypominają 
sobie sceny z „Opowieści o 
prawdziwym człowieku” i re- 
cytują wiersze Majakowskie- 
go. Razem ze słowami radzie- 
ckich pisarzy, obok zagrzewa- 
jących do walki i pracy wier- 
szy rewolucyjnego poety pol- 
skiego Władysława Broniew= 
skiego trafiają do młodych u- 
mysłów i serc książki, opowia= 
dania, wiersze, Putramenta, 
Ważyka, Jastruna, Brandysa, 
Zalewskiego, _Woroszylskiego 
i wielu innych. Literatura na- 
sza coraz częściej przychodzi 
z pomocą naszej młodzieży, po 
maga jej znajdywać odpowiedź 
na nurtujące młodzież pytania, 
wskazuje na przykłady, uczy 
jak lepiej pracować i jak pięk- 
niej żyć. Ale ojczyzna nasza 
przeżywa okres bujnego wzro- 
stu. To co wczoraj było wy- 
starczające dzisiaj już nie wy= 
starcza. Kraj woła: więcej we- 
gla, więcej stali, więcej do- 
mów! I aby wszystkiego było 
więcej, trzeba nam więcej do- 
brych książek, książek - pod- 
ręczników życia, książek — 
przyjaciół i nauczycieli. 

Wielkie i piękne zadanie 
zbudowania socjalistycznego 
ustroju stoi przed całym na- 
szym narodem i przed naszą 


młodzieżą. Aby w tej walce 
zwyciężyć, trzeba dokonać 
wielkiego wysiłku, zwalczyć 


wiele błędów i niedostatków, 
każdym dniem, w trudnej wal- 
ce, dorastać do dumnego mia- 
na prawdziwego partioty i bu- 
downiczego ludowej ojczyzny. 
Jest to nasza wspólna praca, 
wspólna walka, wspólny obo- 
wiązek: Dlatego wzywamy: 
Podaj rękę towarzyszu pisa- 
rzu — niech twoja twórcza pra 
ca, twoja powieść, wiersz i 
piosenka pomaga nam sta- 
le i codziennie, abyśmy moc- 
niejsi, lepsi, bardziej świado- 
mi stanęli ramię przy ramie- 
niu w wielkim froncie budo- 
wy szcześcia naszego kraju. 


Wspólnicy zbrodni 
chcą ukryć prawdę 


12 maja wieczorem prasa 
londyńska podała wiadomość 
o usunięciu z zajmowanego 
stanowiska Moniki Felton — 
przewodniczącej organizacji 
planującej rozbudowę miast 
angielskich. M. Felton powró- 
ciła z Korei, gdzie przebywała 
wraz z delegacją Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko- 
biet. Po powrocie do Anglii 
M. Felton poczęła głosić praw- 
de o okrucieństwach amery- 
kańskich wobec ludności cy- 
wilnej Korei. 

Słowa prawdy uznane zosta- 
ły za nieprzyjacielską propa- 
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Ł. POCZYWAŁOW 


Młodzież radziecka w walce 0 pokój 


(Artyku! napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych") 


Młody tokarz fabryki obra- 
biarek im. C. Ordżonikidze, 
laureat Premii Stalinowskiej 
H. Czikiriew, w swoim prze- 
mówieniu na zebraniu aktywu 
młodzieży stolicy radzieckiej 
powiedział: „Nasza młodzież 
walczy o pokój nie dlatego, że 
boi się wojny. Nie. Nasza mło- 
dzicż nie boi się wojny. Wal- 
czy ona o pokój dlatego, że 
tak jak cały wielomiłionowy 
maród radziecki chce poświę- 
cić swoje życie pokojowej, bu- 
dującej, twórczej pracy". 


W tych słowach wyrażone 
są myśli i nastroje radziec- 
kich chłopców i dziewcząt. 
stojących dzisiaj przy swoich 
warsztatach, budujących no- 
we domy, uprawiających role, 
pochylonych nad rysunkiem 
kreślarskim, siedzących nad 
książkami. 


Przywiązanie młodzieży ra- 
dzieckiej do pokoju to zjawi- 
sko naturalne. Związek Ra- 
dziecki miłuje pokój. Po- 
cząwszy od pierwszego dnia 
swego istnienia, realizuje po- 
litykę pokoju, przyjaźni mię- 
dzy narodami i współpracy 
międzynarodowej. 


radziecka rośnie 
się w atmosferze 
międzynarodowej, 
pokojowej, i 
nastawionej 
gorą- 
ludz- 


Młodzież 
i rozwija 
przyjaźni 
w atmosferze 
twórczej pracy, 
na  urzeczywistnienie 
cych życzeń i marzeń 
kości — komunizmu. 

Komunizm dla młodzieży ra 
dzieckiej to nie odległe ma- 
rzenia. Wraz z narodami Związ 
ku Radzieckiego buduje go ona 
własnymi rękoma. 


Młodzi metalowcy, mura- 
rze, kolejarze, ludzie nauki 
i techniki, pracownicy rolni 


w kołchozach, cała wielomi- 
lionowa rzesza młodzieży ra- 
dzieckiej z entuzjazmem bie- 
rze udział we wspaniałym bu- 
downictwie, w przeobrażaniu 
swojego kraju w krainę ko- 
munizmu. 


— Dla nas walka o pokój — 
to walka o największą wydaj- 
ność pracy, o wyższą jakość 
produkcji, o szybsze wykona- 
nie zadań państwowych — 
powiedział tow. Jurł Dikow, 
młody stachanowiec, laureat 
Premii Stalinowskiej — na 
Antyfaszystowskim Komitecie 
Młodzieży Radzieckiej, 


W skład członków Radziec- 
kiego Komitetu Obrońców Po- 
koju wchodzi młoda robotnica 
Moskiewskiej Fabryki Obu- 
wia im. Komuny Paryskiej, 
komsomołka Lidia Korabiel- 


nikowa, inicjatorka komplek- 
sowego oszczędzania. Jej na- 
śladowcy w radzieckich za- 


kładach pracy w krótkim o- 
kresie czasu zaoszczędzili 
państwu miliony rubli. Za te 
zaoszczędzone pieniądze pow- 
staną nowe szkoły, zwiększy 
się nakład książek i zasilą 
kołchozy nowymi  kombaj- 
nami. Czyżby to nie było 
wkładem w sprawę pokoju? 
Albo też drugi  komsomolec, 
młody  traktorzysta Aleksiej 
Dodiwan z ziemi Charkow- 
skiej — z powodzeniem prze- 
szczepił dąb na nową glebę — 
na wpół lesisty step — meto- 
dą akademika Łysenki. Otrzy- 
mał za to Premię Stalinowską. 
I po kilku latach dąb ten róść 
będzie jako symbol pokojowej 
pracy młodego radzieckiego 
człowieka. 

W Leningradzie na ulicy, 
która prowadzi do jednej z 
największych fabryk miasta 
=- fabryki im. Kirowa. stoja 


dwa nowe wielopiętrowe bu- 
dynki. Wyvbudowali je młodzi 
leningradczycy w rekordowym 
tempie — w okresie 3 miesię- 
cy. Budowa rozpoczęła się 
nazajutrz po uchwale Ra- 
dzieckiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju o zbieraniu pod- 
pisów pod Apelem  Sztok- 
holmskim. 

Składając 
pad  Apelem 
młodzi murarze 
się uroczyście na wiecu w 
krótkim terminie wykończyć 
te budynki. Młodzi patrioci 
dotrzymałi słowa. W tych no- 
wych domach zamieszkali 
pracownicy fabryki im. Kiro- 
wa, tej samej fabryki, która 
teraz produkuje maszyny dia 
wspaniałych budowii komu- 
nizmu. 

Niedawno we francuskiej 
postępowej gazecie „L'Aven- 
garde* robotnik fabryki Re- 
nault, Georg Rive, opubliko- 
wał swe wrażenia z pobytu w 
ZSRR. 

„Wiele przykładów — pisze 
on — świadczyć może o wyso- 
kim poziomie socjalistycznej 
świadomości i entuzjazmu pra 


swoje podpisy 
Sztokholmskim 
zobowiązali 


cowników i całej młodzieży 
radzieckiej. Ten entuzjazm 
wyraziła młoda pracownica 


kolei ze Stalingradu, mówiąc 
nam: „Spójrzcie wokół siebie, 
cały nasz pokojowy wysiłek 
ma na celu szczęście ludzi. Po 
patrzcie na Stalingrad i zro- 
zumiecie, czy nasz kraj chce 
wojny 1 dłaczege potrzebny 
mu jest pokój. I rzeczywiście 
ey możę młody radziecki 


człowiek marzyć o wojnie, kie 
dy w roboczym kombinezonie 
wznosi się po  rusztowaniu 
przyszłych pałaców kultury, 
które powstaną na tejże sa- 
mej ziemi, gdzie kilka lat te- 
mu umierali ludzie?" 


Szlachetnym dążeniem do 
utrwalenia pokoju  przesiąk- 
nięty jest wysiłek każdego 
młodego radzieckiego czło- 
wieka i w naukowym labo- 
ratorium. i na scenie teatru, 
i przy sztalugach artysty, i 
na stadionie sportowym. Co- 
kolwiek nie robiłby, czymkol- 
wiek nie zajmowałby się mło- 
dy człowiek radziecki praca 
jego służy pokojowi. 

Głos młodzieży radzieckiej 
rozbrzmiewa na wielu mię- 
dzynarodowych konferencjach 
4 kongresach. Radziecka mło- 
dzież wysłała swoich przedsta 
wicieli na Ii II Światowy 
Kongres Pokoju. Bierze ak- 
tywny udział we wszystkich 
przedsięwzięciach Światowej 
Federacji Młodzieży Demo- 
kratycznej i Międzynarodowe- 
go Związku Studentów. Ucze- 
stnictwo młodzieży  radziec- 
kiej w festiwalach i kongre- 
sach ŚFMD i MZS przyczy- 
nia się do wzmocnienia przy- 
jaźni młodzieży Zw. Radz. z 
młodzieżą całego świata w wal 
ce o pokój. 

„Młodzież Związku Radziec- 
kiego systematycznie rozwija 
i wzmacnia więż z organiza- 
cjami młodzieży w wielu kra- 
jach Świata. Antyfaszystow- 
ski Komitet Młodzieży Ra- 


dzieckiej utrzymuje łączność 
z młodzieżą 70 krajów. Na za- 
proszenie tegoż Komitetu w 
roku 1950 kilkadziesiąt dele- 
gacji zwiedziło Związek Ra- 
dziecki. Również do wielu kra 
jów Europy i Azji wyjeżdża- 
ły delegacje młodzieży ra- 
dzieckiej. 

W chwili obecnej dziewcze- 
ta i chłopcy Związku Radziec- 
kiego przygotowują się do 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie. Młodzież 
radziecka widzi w akcji festi- 
walowej nową możliwość 
wzmocnienia więzów przy- 
jaźni i współpracy ze wszyst- 
kimi chłopcami i dziewczęta- 
mi, którzy wypowiadają się 
za pokojem i wierzą w lepszą 
przyszłość. Młodzież radziec- 
ka wierzy w zwycięstwo w 
potężnej walce o pokój na ca- 
łym świecie, pod przewodnic- 
twem wielkiego Związku Ra- 
dzieckiego. 


Młoda artystka Chromo- 
wa, laureatka Premii Stali- 
nowskiej, wyrażając uczucia 
chłopców i dziewcząt Związku 
Radzieckiego, powiedziała: 
„Od bliskiego nam i drogiego 
tow. Stalina uczymy się go- 
rąco kochać swoją socjali- 
styczną ojczyznę. Od bliskie- 
go i drogiego tow. Stalina 
uczą się pracujący całego 
świata kochać wolność i wal- 
czyć o nią. Jest naszym o- 
gromnym szczęściem, że Sta- 
lin Kieruje i daje natchnienie 
narodom w walce o pokój, de- 
mokrację i socjalizm, 


gandę = U M. Felton za zdraj- 
cę Anglii. Taka jest kapitali- 
styczna „wolność słowa“. 

* 


* :k 
Amerykańscy zbrodniarze 
załadowali — tak, dosłownie 
załadowali — towarowy po- 


ciąg ludnością cywilną, w ce- 
lu ewakuacji (jak twierdzili) 
z niebezpiecznej strefy fronto- 
wej. Pociąg stał na bocznicy, 
zamknęły się drzwi wagonów. 
Wagony oblano benzyną i kil- 
kunastu bandytów w amery- 
kańskich mundurach, ze znacz- 
kami ONZ obok własnych 
oznak wojskowych, podpaliło 
pociąg przy pomocy miotaczy 
płomieni. 

Zaszczekały karabiny ma- 
szynowe i automaty. Żywe po- 
chodnie — wyskakujących z 
wagonów ludzi — kosił ogień 
amerykańskiej piechoty. 

Stary, siwiuteńki  Koreań- 
czyk — jeden z kilku ocala- 
łych z pogromu nie skończył 
opowiadania. Spazm  śŚcisnął 
mu gardło, ze starczych oczu 
popłynęły łzy. 

* * * i 

W oficjalnym sprawozdaniu 
rządu Li Syn-mana znajduje- 
my cyniczne stwierdzenie, że 
13 tysięcy rekrutów powoła- 
nych do wojska południowo- 
koreańskiego zmarło w kosza- 
rach z głodu, a 80 tysięcy 
uchodźców z linii frontu rów- 


Wygrana na loterii 


— No, chociaż dziś zjem 
sobie porządny obiad! — 
powiedział amerykański ro 
botnik po otrzymaniu ty- 
godniowej wypłaty. 

— Dlaczego? — zdziwił 
się jego kolega. — Co się 
stało? 

—Wyobraź sobie, kasjer 
mi wypłacił omyłkowo za- 


nież dogorywa z głodu 1 cho- 
rób, nie mając żadnej opieki. 
LJ LJ * 


To są stwierdzone fakty, 
wybrane spośród tysięcy in- 
nych, to jest prawda o zbrod- 
niach, popełnianych masowo 
przez amerykańskich imperia- 
listów na narodzie koreańskim 
i właśnie taką prawdę władze 
labourzystowskie w Wielkiej 
Brytanii uznały za propagan- 
dę. 

„Prawda o Korei jest tak 
potworna — pisze Monika Fel- 
ton, — że nikt nie zmusi mnie 
do milczenia. Pozbawiono mnie 
pracy, ponieważ poznałam 
prawde. 

Rząd boi się, aby naród nie 
dowiedział się o tych bestial- 
stwach popełnianych w imię 
„zachodniej cywilizacji". Cały 
naród koreański Amerykanie 
niszczą w taki sam sposób, w 
jaki hitlerowcy niszczyli Ży- 
dów*. A 

Nic dziwnego, że imperiali- 
ści angielscy z taką skwapli- 
wościa pragną ukryć przed 
światem słowa prawdy o ame- 
rykańskich zbrodniach w Ko- 
rei, że prześladują tych, któ- 
rzy słowa te głoszą. Imperia- 
lizm angielski — to wierny 
wspólnik, pomocnik i współ- 
autor zbrodni, popełnianych w 
Korei, przez imperializm ame- 
rykański. 


miast mojej wypłaty tygod- 
niowe potrącenia z moich 
zarobków. (B) 


Obłowił się 


Do Nowego Jorku przy- 
byly na pokładzie amery- 
kańskiego transportowca 
bagaże Mac Arthura. które 
krwawy general sprowadził 
z Korei. Bagaże te zapako- 
wane są w 43 skrzyniach i 
wraz z 3 samochodami, 
które przybyły jednocześnie 
ważą 49 ton. 

Kat, złodziej i rabuś! Oto 
piękny wianuszek cnót nie- 
zbędnych, aby być dowód- 


cą wojsk amerykańskich, 
(HAR) 
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KREJOBRAZ QICZANE 


Znowu wiosna, 

towarzysze, 

znowu, 

za oknami pociągów, 

tuż, 

w zagajnikach 

podnoszą głowy 

białe smugi stopniałych brzóz. 


I na ziemi, 

wilgotnej, jaskrawej, 

którą myśmy wyjeździli we trzech, 
pachnie polną i pijaną trawą, 
gęstym sokiem ciężarnych drzew. 


Wiktor mówi: 

„Widzisz te Sosny, 

tu kończyła się Polska B, 
rozrzuciła po drogach wiosna 
szaroskrzydłe namioty SP. 


Tleż grunt tu na ludzi czekał, 
ile lat, zapomniany, drzemał, 
popatrz: 

wstaje w wysiłku cegieł 
kominami porosła ziemia. 


Oto nasza historia 
dźwiga lata w trudzie i pocie.” 


Dudni, dudni po torach, 
pędzi po torach pociąg 


A na Śląsku, 

towarzysze, 

u nas 

czarnym węglem pęcznieje gleba 
rozżarzona fabryczną łuną 
śląskie w nocy pali się niebo. 


Andrzej mówi: 

„Chrzęstem żelaza 

tętni czasów miarowy chód, 
nieprzebyte przerasta lasy 
metalowa potęga hut. 


To wiosenna siła i dobroć 
rusza cegły, traktory, krosna, 
to my, 

ludzie, 

zmieniamy krajobraz, 

my tak samo jesteśmy wiosną." 


A pociąg po torach goni, 

i wiosna wstaje za oknem 
białym dymem jabłoni. 
kwiatów kwietniowym ogniem, 


rudymi hałdami kopalń, 

i nuci, i wre, i dźwięczy. 

a ja to wszystko kocham. 
i nie mi nie trzeba więcej. 


Ja życia przeszedłem włele, 

i śpiewać potrafię głośno, 

z otwartym wiosennym sercem 
przychodzę do ciebie, wiosno, 


dziękować 
za pieśń, 
za drogowskaz, 
za życie zdobyte w boju. 
za ziemię za oknem — 
Polskę, 
moją ziemię, 
ziemię pokoju. 
A. MANDALIAN 


TAK PRACUJE OJCZYZNA 


nae, o 


Niżej umieszczone wiersze są wybrane z obszerniejsze- 


go cyklu pt. „Wiosna Sześciolatki“ — rezultatu naszej 
wspólnej podróży po kraju w kwietniu, maju i czerw- 
cu br. 


Poznaliśmy wiele rodzących się obiektów Planu Sześ- 
cioletniego, poznaliśmy wiele trudnych i pięknych za- 
gadnień, poznaliśmy wielu wspaniałych ludzi, dzięki któ- 
rych wysiłkowi, poświęceniu, pracowitości i inteligencji 
nasza ojczyzna z dnia na dzień zmienia swoje oblicze, 
rozwija się, zbliża się do socjalizmu. 


O tych obiektach, sprawach, ludziach spróbowaliśmy 
opowiedzieć. Rzecz jasna, Plan Sześcioletni jest przed- 
sięwzięciem tak ogromnym, że ani sześć wierszy na tej 
kolumnie, ani dwadzieścia jeden wierszy całego cyklu 
nie są w stanie wyczerpać jego problematyki, daleko im 
do odzwierciedlenia życia nawet najgłówniejszych obiek- 
tów czy pełnego pokazania robotników i inżynierów - 
realizatorów Planu. Wydaje nam się jednak, że nawet 
dając cząstkowy obraz niektórych obiektów, 


niektórych ludzi, niektórych zagadnień, 
w jakiś sposób pomożemy budowniczym Polski socjali- 
stycznej, w jakimś stopniu spełnimy swoje zadanie — 
poetów, współtworzących rzeczywistość. Z ta myślą 
przygotowaliśmy do druku „Wiosnę Sześciolatki". 


Kilka zdań o metodzie naszej pracy. Wszystkie obiek- 
ty zwiedzaliśmy razem, każdemu odcinkowi drogi przy- 
patrywały się trzy pary oczu, we trzech tłumaczyliśmy 
sobie wszystkie sprawy, na które się natykaliśmy. Wspól- 
nie tworzyliśmy koncepcje wierszy. Na podstawie tej 
przedyskutowanej koncepcji pisał każdy z osobna. 


Będziemy wdzięczni czytelnikom „Sztandaru Mło- 
dych'*, jeżeli zechcą napisać nam, co myślą o ogólnej 
koncepcji „Wiosny Sześciolatki" it o każdym wierszu 
z osobna. 


Andrzej Braun 
Andrzej Mandalian 
Wiktor Woroszylski 


DZIEWCZĘTA 


z Ostrowca 


Trzy zetempówki — tokarze Wydz. Mechanicznego Huty „Ostro- 
wiec“ — Janina Żaczkiewicz, Halina Delegiewicz i Bogumiła Boroń 
pracują systemem moskiewskiej komsomołki A. Żandarowej. System 
ten polega na pełnym wykorzystaniu doby roboczej, przygotowa- 
niu kompletu narzędzi i półtabrykatów Jia następnej zmiany oraz 
przekazywaniu obrabiarki w gotowości produkcyjnej i w biegu. 


Właśnie tego dnia, kiedy Stępień 
wszystkie trzy pochwalił w gazecie, że dzielne, 
JEJ= 
komplet noży 
przed czasem się stepi 
i nie wyrobiła normy dziennej, 
A wieczorem 
padły słowa gwałtowne: 
„Od dziś — chowam noże. Same sobie róbc'e!" 
I rozeszły się 
trzy przyjaciółki, trzy zmianowe, 
pierwsze, które w Ostrowcu robiły przy tarczówce. 
Chłopcy wołali coś z tyłu. Nie słuchała. 
„Fiuu, dumna, że choćby na plakat..." 
A jej — 
jej chciało się płakać, 
jak bardzo dawno, kiedy była mała, 
Cóż, inni jakoś i bez tego żyją, 
jeszcze im lepiej może... 
Nieprawda! Wiedziała — kiedy skończona przyjaźń, 
ona 
dobrze żyć i pracować 
nie może. 
Trudności — starczyło i przed tym. „Zawód nie dla dziew- 
szyderstwa, litościwe kiwanie głowami.. lezmy“, 
Ale zawzięte byfy! „Nie dla nas? Zcbaczymy". 
I zobaczyły, 1 dowiodły, że dla nich. E 
Gdy tarcza, po raz pierwszy w ruch wprawiona jej ręką, 
obróciła się, 
1 brzegiem ruszył nóż szybkotnacy, 
nóż — był dziobem okrętu, 
A fale mórz ogromnych pruł z całej młodej mocy. 
na 
była podróżnikiem śmiałym, 
który co dzień do punktów odległych docierał, 
dalej 
szły przyjaciółki z drugiej ! trzeciej zmiany, 
a później znów ona. 
Tak było — aż do teraz. 
„Róbcie same!" — te słowa wyrosły między nimi, jak ściana. 
I nagle —ani okret, ani podróż, ani morze... 
„Za kwadrans kończy się zmiana, 
Dla kogoś 
nowej tarczy nie założę!“ 
I co dzień 
maszyna zamierała po trzykroć 
i po trzykroć budziły ją znowu do zycia. 
Nie patrzały sobie w oczy. Przykro. 
„Jak z zobowiązaniem? — niepokoili się towarzysze. — Zda- 
Iżycie?" 
I wtedy... 
Ale to już opowieść Haliny: 
Pomyślałam, że dłużej już tak nie można! 
One jak chcą —a ja nie zatrzymam maszyny! 
Założę tarczę! Nie wykręcę noża!* 
Niełatwo osiemnastoletniej 
samej ze sobą bić się, 
niełatwo w tej bitwie wygrać, 
odrzucić jak wiór niesłuszną ambicję 
i trudniejszą, lecz słuszną, wybrać. 
Ale w radości fabrycznej, fabryczne* trosce 
któż nie czuje wrażliwiej, nie widzi jaśniej? 
Chwała pracy, g 
która zetempówki z Ostrowca 
nauczyła sensu przyjaźni. 
w. WOROSZYLSKI 


Dość było w Połsce i słońca i powietrza, 

ale bały się fabrykanta i nie śmiały przekroczyć 

progu hal, w których zaduch i pomroka wieczna 
nieodłącznie towarzyszyły robocie. . 


Tu dziewczęta ledwo odrosłe od ziemi 
stawały przy maszynach — i dalej nie rosły, 
zgarbione, ogłuszone jazgotem codziennym. 
uiedołi i nędzy wyblakłe siostry. 


I tylko ze ścian we wszystkich salach 
uśmiechały się niemo Najświętsze Panienki, 
nie dostrzegając — bo kurz nie pozwalał — 
bezdennej proletariackiej męki. 


Przeklęte wczoraj Zyrardowskich Zakładów! 
Dziś, jak państwem, i nimi rządzą robotnicy. 
Lecz co wieki uprzędły — przeciąć nie łatwo — 
iod wczoraj do dziś jeszcze ciągną się nici. 


Przytłaczają przez tamtych stawiane mury, 

zimą ziąb w nich, latem upał aż ziepia suknie, 

krosna chrypią, zachłystują się — i w cieniu ponurym 
zbyt znużone są oczy przodownicy smukłej. 


„Nic nie mówiąc, przejechalismy pół drogi z Żyrardowa, 
wreszcie któryś, patrząc przez okno, mruknął: 

„Cóż, ani agitować tu, ani żartować. 
Robimy w warunkach, jakie mamy. Trudno“. 

Drugi: „Jak się wyrwać z pokapitalistycznych opłotków?" 
Znów milczenie. Łomot kół. Refieksji natłok. 

Proga wiodła na Piotrków, 

na budowę włókienniczego kombinatu. 


IL. 


I oto halą przestronną idziemy, 
riby kwitnącym patkiem. 


SIOCZHNA gdanska 


Droga do stoczni — kręta, 
ale już z dworca widać: 
w dokach 

cieżkie cielska okrętów 

za pajęczyną dźwigów. 


Jeszcze ślady wojny zostały, 

bije w mieście skaleczone serce, 

i kikuty rozdartej stali 

z kamienicznych szkieletów sterczą. 


Żeby siła nie rządziła znów pańska. 
żeby wojna nie czołgała się za nia. 
dzisiaj w Polsce, na Stoczni Gdańskiej 
podejmują zobowiązania 

młodzieżowe brygady, 

hasła chwytając w lot: 

pokojowym wysiłkiem pracy 

uczcimy Berliński Zlot. 


Na pochylniach kadłuby się piętrza, 
rusztowania stoją metrowe. 

kuźnia dyszy upalnym powietrzem. 
żelaznymi przemawia słowu. 
Wyruszają pod młot obcegi 
rozżarzony metal obracać. 

ruchy dłoni pewne i celne 

czujnie pilnują pracy. 


„Przedtem na wsi byłem, 

dziś — robotnik" — 

mówi kowal jednemu z nas — 
„Dawniej arzaliśmy stal dwukrotnie, 
teraz ja grzeje raz. 

Sposób 

prosty, 

postoje utracić. 

opanować technikę pracy, 

kuć żelazo póki gorace — 

cała racjonalizacja." 

Mruży zaczerwienione powieki. 
Echo wali po ścianach hał, 
poskromione ręką człowieka 
ciosy młotów kształtują stal. 
Cóż, młodym nie trzeba słów 
o wojnie, o krwi, o głodzie, 

w maszynowe gardziele luf 
nieraz patrzyli młodzi. 


Twarze gorąco piekło, 

żar od pieców iskrami buchat, 

kiedy kładli pod ścianą szekle, 
przyszłe części okrętowych łańcuchów. 


Oto 
czarne na białym stoi: 
200% — naszym wynikiem. 


Nie zawiedzie sprawy pokoju 
mózg i mądra dłoń robotnika. 
A. MANDAŁIAN 
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Przez oszklony dach — światło dzienne, 
pod stopami — parkiet. 


Wpijają się weń, jak w pulchną glebę, 
korzeniami 

maszyny — drzewa. 
Tamto — spod ziemi wygląda ledwie, 
to — konarami rozrasta się, dojrzewa. 


Z brzuchów skrzyń -— przez trzaskające listwy — 
nowe części gramolą się. Montaż trwa. 

„Na siedem miesięcy obliczali Anglicy 

oddział zgrzeblarek. Gotowy — w dwa". 


„Płuca tych rur — zamiast ludzkich — kurz wchłoną. 
Temperatura i wilgotność powietrza — stała...“ 
Rozglądamy się: któż zdoła pojąć, 

czy to fabryka będzie, czy pałac? 


Ale pewne jest: trudem nad siły 

nie przypieczętowane wełny i płótna 
będą piękniejsze, będą się lepiej nosiły, 
z radości utkane — zamiast włókna. 


«Wychodzimy. W słonecznym potoku skąpał 
plac budowy wiosenny zachód. 

Z chrzęstem barki prostuje budowlany kombajn, 
żeby cement położyć na dachu. 


„No jak?" — niecierpliwi się oprowadzający robotnik. 


Gorączka! Tu wszystko — jego. 
Nie dowierza: a nuż nie pojmą, nie tak powiedzą o tym? 
Milczymy. I myślimy — jedno: 


Sto kilometrów — z Żyrardowa do Piotrkowa, 
lecz dlia tej odłegłości miary nie ma: 

od fabryk, które kapitalista budował, ? 
do fabryk, które my budujemy. 


W. WOROSZYLSKI 
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H Na zewnątrz, na budowie zwykłe gliniaste błoto. 


SZTANDAR MŁODYCH 3 


Kolektyw mieszkaniowy 


bloku nr 25 


mieszkańców blaku 275 
pracujących w „Młodej 
Gwardii“ postanawia przybrać Imłona bohaterskich kam- 
somolców | naśiaąadowaś ich postepowanie w swym codzie:1- 
nym życiu. 


Gcupa dziewcząt i chłopców — 


Nowej Hucie po przedstawieniu 


Żywicznym miodem płakały baraku deski, 
pachniały sosną rozsypane na błoto wiórki 

nawet Dasza, nawet ta miała w oczach łezki. 

gdy przyjmowany był do komsomolu Radix Jurkin. 


W blasku kinkietów rozszerzały się trwożnie oczy 

i mimowoli Wojtek do Daszy się przytulał 

kiedy w powrozach potarganych warkoczy 

z głową dumnie wzniesioną na śmierć szła Gromowa Ula. 


Murarskie pięści zaciskały wzruszone dziewczęta, 
ciemność świetlicy rozszumiała się jak na wichrze drzewo 
i wychodząc na słońce każdy milczał i każdy pamiętał 
ostatnie słowa, które rzucił Oleg Koszewoj. 


Szły gromadką dziewczęta w gumowych butach. 
Szerokim gardłem szosy wchłaniało samochodów potok 
pierwsze „bezklasowe miasto* Nowa Huta. 


Szerokim półkolem gmachy zamykały płaszczyzny pól. 
wyrastając jak z planu czerwonych dachów grzędą. 

a tam. gdzie rusztowania przerwały horyzont na pół, 

tam, gdzie jeszcze nie było domów — wiedziały dziewczęta, 
że będą. 


Rozmawiały o heroizmie, Młodej Gwardii i Komsomole, 

bohaterki z murów Nowej Huty marzyły o bohaterstwie. 

Mówiła Dasza z Bydgoszczy: .Chcę nyć taka Jak Koszewoj 
A pod drelichem biło młode. dziewczęce serve | Oleg" 
„Ja będę od dziś Łubą" — rzekła Zosia z wsł podkrakowskiej. 
„A czemu przemilczałaś, że do pracy nie przyszedł Sasza? 
Czy ty tylko od Święta nosisz krawat zetempow'ski. 
jeszcze cię nie wychowała pokojowa komuna nasza 
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Surowy byl kolektyw. Zakwitała czerwienią Zosia 
i dojrzewała szybciej. oodobna polnej różyczce. 
To w własnym mieście kipiała dyskusja głosna 
o moralności socjalistycznej. 


Na skwerach i placach miasta było biało. ciepło i czysto, ` 
śmiech zapalał szyby jak lustra i migotał w tynkach 

różowych. 
I przyjemnie było pomyśleć. że te lampy, i ławki, i wszystko 
to wyrosło na łąkach polach. gdzie przed rokiem pasły się 
krowy. 
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A z nad dachów białego miasta wzdymała się ziemia na 

wzgórzach, 

wyrastał jak krater wulkanu kolos aajwiększej z hut. 

rósł w grzmocie serc i maszyn i w ogromnym nieniu zanurzał 

wąskie uliczki Krakowa, ich średniowieczny chłód. 
A. BRAUN 


PLAN 


Gmach, spiętrzony marmurów i okien połyskiem. 
czekał w napięciu kroków na błyszczącej posadzce, 
aż w ciszy stwierdził towarzysz minister: 
„Przemysł włókienniczy wzrośnie w sześciolatce...* 


O ile? Cyfra padła jak pocisk. Zadrgało 
milczenie i zaduma oparła się na aktach. 
Towarzyszu ministrze, to wiele — a mało — 
plan robią ludzie — z ludźmi plan wyrasta. 


Jutrzenka będzie wcześnie nad Warszawą wschodzić, 
znużone światło z okien PKPG zetrze 

i rozwiesi swą czerwień w Żyrardowie i Łodzi 

jak majowe sztandary na kominów drzewce. 


W gór i ogrodów szmaragdowym kielichu, 

daleko od gabinetów, gdzie kroki wchłonęła posadzka, 
w czarnym niby słonecznik miasteczku Andrychów 
włosy z czoła odgarnia prządka Zofia Biernacka. 


Ile ja mogę zrobić? serce jak czółenko stuka... 
Mało... śpiewają śnieżne sople wrzecion. 

Trzeba ziemię owinąć białą rzeką włókna, 

wyrwać z fabryk dzieciństwo i zwrócić je dzieciom. 


Ona w tej ziemi śląskiej wzrastała jak pokrzywa, 
usychała pod żałobną chorągwią komina. 

Nie przeczuwało serce ile w sobie skrywa, 

nie wiedziały wrzeciona, co dać może kombinat. 


Oczy umiała na promieniach nici rozsnuć, 
palce zerwane włókna wiązały bez śladu. . 
To w cieple jej uśmiechu nowe prządki rosną, 
owocują warsztaty jak grusze wśród sadu. 


Ile ja mogę zrobić? W kasztanach i wiązach 
kukała jej kukułka w ogrodzie fabrycznym, 
gdy próbowała z dołu zakręcać i wiązać 

nitki cieńsze od Światła i od wiatru szybsze. 


Tak, ona może więcej. Dwukrotnie zaświeci? 
w dolinie Andrychowa ich włókniarski sztandar. 
I wyrastał kolektyw, wyrastał po raz trzeci: 
Gieruszczak Milada, Byrska Maria, Wanda... 


Idzie z nami przez halę, przystając co chwila, 
ręka jej miga szybko jak palce hafciarki. 

jak ogrodniczka co krok nad szpulką się pochyla 
wzmagając furkot wrzecion martwych. 


Matki ciężarne uśmiechały się do niej, 
przerywając sortowanie, kiedy szła je witać. 
„Tego nie było dawniej...“ — mówiły jej dłonie 
„Mają tu lżejszą pracę... taki... szpital...“ 


W sałi komitetu było ciszej. 

składały meldunki pewnym, mocnym głosem. 
„Zofia Biernacka* — piszę 

ustaliła swój plan indywidualny — 189%" 


Pierwszy raz planuj swe życie, Zofio, los ciebie nie głaskał, 
czerwony sztandar zwycięstwa na szczycie marzeń zatknij... 
Tej samej nocy PKPG i Zofia Biernacka 

ustalali plan sześcioletni. 


A. BRAUN 


29.VI — 2.VII — 1 Kongres Nauki Polskiej 


Dawniej cały rozum ludzki, cały jego ge- 
niusz tworzył po to, aby jednym dać wszystkie 
dobrodziejstwa techniki i kultury, drugich zaś 
pozbawić najniezbędniejszych rzeczy — oŚwia- 
ty i możliwości umysłowego rozwoju. Obecnie 
wszystkie cuda techniki, wszystkie zdobycze 
kultury stają się własnością ogólnonarodową 
i odtąd już nigdy rozum ludzki i geniusz nie 
zostaną zamienione w Środki przemocy, w środ- 


ki wyzysku. 


Lenin 


Nauka przodująca nie odgradza się od ludu, 
nie stroni od ludu, lecz gotowa jest mu służyć, 
gotowa jest przekazać ludowi wszystkie zdo- 
bycze nauki, która obsługuje lud nie pod przy- 
musem, lecz dobrowolnie. 


MIKOLAJ KOPERNIK 
(1473 — 1543) 


Wielki astronom polski. Uzyskał sto- 
pień doktora na un'wersytetach w Pad- 


wie | Boloni. W swym  nieśmiertel- 
nym dziele „„.O obrotach ciał nieb'es- 
kich“ udowodnił że ziema jest pla- 


netą w systemie słonecznym. Odkry- 
cie Kopernika miało epokowe znaczenie, 
było rewolucyjnym przewrotem w do- 
tychczasewym poglądzie na budowę 
wszechświata. 
mu dotychczasawemu śŚwiatopoglądowi 
opartemi na średniowiecznej scholas- 
tvce | stworzyło wielkie perspektywy 
dła dalszega rozwoju nauk. 


HUGO KOŁŁĄTAJ 
(1750 — 1812) 


Wielki dzłałacz polityczny epoki ©ś- 


wiecenia, znakomity uczony | publicy- 
sta. Był jednym z twórców Komisji E- 


Pa "Tu "ty "Tr "tn "e" "l" "x "R "x "R "> "R 
, Wszystkie umiejętności 
dopiero przez praktyczne 
ich zaaplikowanie do Toz- 
maitych potrzeb ludzkich 
rzeczywisty pożytek przy- 
noszą, a z samą tylko teo- 
rią nie są użyteczne. 


(Stanisław Staszic) 


Jakie zaś wszystkie nau- 
ki pożytku z sobą nie przy- 
noszą nie warte są oświe- 
conego wieku. 

(Hugo Kołłątaj) 
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Zadało ono kłam całe- 
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Stalin 


dukacji Narodowej w 1773 r. Dzięki 
swoim postępowym | rewolucyjnym no- 
glądom zyskał sobie przydomek „jako- 
bina polskiego Wokół tzw. „„Kużn'ew 
Kołłątajowskiei'* gromadziły się najbar 
dziel postępowe i patriotvczne elemen- 
ty narodu. Kołłątaj bv! również zalo- 
życielem Liceum Krzemienieckiego. W 
spuściźnie narkowej pozostawił w'ele 
prac z dziedziny przyrodoznawstwa. 
geografii i historii. 


STANISŁAW STASZIC 
(1755 — 1826) 


Wielki myśliciel 1 postępowy działacz 
oświatowy okresu Polski rozbiorowej. 
Fundator ı długoletni prezes Warszaw- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Organizator Szkoły Głównej, jak nazy- 
wano dawniej Uniwersytet w Warsza- 
wie. Ojciec geologił ! statystyki pol- 
skiej. Napisał dzieło „O  ziemiorodz- 
twie gór dawnej Sarmacii**, Był auto- 
rem prac z dziedziny pedagogiki i wy- 
chowania, zreformował pisownię. Na- 
pisał wielkie studium z dziedziny filo- 
zolii, przyrodoznawstwa i socjologii pt. 
„O rodzie ludzkim”. 


JAN ŚNIADECKI 
(1756 — 1830) 


Najwybitniejszy uczony polski z koń- 
ca XVll-go i początku XIX stulecia. 
Matematyk, astronom, filozof, geogra 
: literat. Autor pierwszych w języku 
połskim uniwersyteckich podręczników 
matematyki. Organizator obserwatorium 
astronomicznego w Krakowie. „Koper- 
nik odkrył i zrozumiał układ Świata 
słonecznego, a Kopernika odkrył | zro- 
zumiał Śniadecki“ — tak określił Snia- 
deckiego uczony M. Straszewski. 


Już za dwa dni Warszawa 
będzie świadkiem niezwy- 
kłego i epokowego wydarze- 
nia. — I Kongresu Nauki 
Polskiej. 

Po raz pierwszy w dziejach 
naszego narodu zjadą się do 
Warszawy z całej Polski 
uczeni i praktycy. Cztery 
dni obradować będa nasi 
przodujący uczeni, młodzi 
i starzy, pracownicy nauko- 


wi. Na Kongres przybędą 
również, studenci, inżymie- 
rowie i technicy, wybitni 
racjonalizatorzy produk- 


cji wszyscy ci, którym 
bliska jest sprawa ścisłego 
powiązania naszej nauki z 
pokojowym i socjalistycz- 
nym budownictwem, z ros- 
nącymi potrzebami naszej 
gospodarki, naszej techniki i 
przemysłu. 

W ustroju kapitalistycz- 
nym, w dawnej Polsce, nau- 
ka była monopolem nielicz- 
nej garstki. Stała ona na 
straży interesów burżuazji. 
która nie była zaintereso- 
wana w rozwoju postępowej 
i twórczej nauki. Dziś w 
naszym nowym ustroju na- 
uka ma służyć twórcom i 
budowniczym nowej historii, 
klasie robotniczej masom 
pracującym, które na swoich 
barkach  dźwigaja gmach 


w 


przyszłego szczęścia naszego 
kraju wyzwolonego z dłu- 
gowiekowych kajdan nie- 
woli. 


Przed Kongresem Nauki 
Polskiej, przed tą kuźnią 
polskiej myśli twórczej, sto- 
ją dziś wielkie, wzniosłe ż 
szlachetne cele i zadania. 
Aby uprzytomnić sobie ich 
ogrom i potęgę, należałoby 
zaznaczyć, że od półtora ro- 
ku toczyły się mrówcze i 
uporczywe prace przygoto- 
wawcze, że zbadano już i 
krytycznie oceniono wielki 
szmat dziejów naszego na- 
rodu wyrzucając zeń cały 
balast reakcyjnych i kosmo- 
politycznych teorii, bedą- 
cych smutną spuścizna za- 
patrzenia się na tzw. „nau- 
kę i kulturę zachodnią”, kul- 
turę morderców i podżega- 
czy do nowej rzezi wojen- 
nej. Dlatego też w obliczu 
"zbliżającego się I Kongresu 
Nauki Polskiej możemy już 
dziś z całą pewnością 
stwierdzić, że myślą prze- 
avodnia w pracach i obra- 
dach Kongresu będzie: 


-PO PIERWSZE: oparcie 
się na wielowiekowych, po- 
stępowych tradycjach nauki 
polskiej, która począwszy od 
Kopernika, a później po- 


Prof. Steian Żółkiewski 
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przez słynnych na cały 
świat Olszewskiego i Wró- 
blewskiego, Smoluchowskie- 
go i Curie-Skłodowską da- 
ła wielki nasz wkład w do- 
robek nauki światowej, 
wkład z którego możemy 
być dumni. 

PO DRUGIE: nauka pol- 
ska będzie się rozwijać w 
oparciu o najbardziej przo- 
duiącą ideologię, w oparciu 
o marksizm-leninizm, w 
oparciu o materializm dia- 
lektyczny. 


PO TRZECIE: nauka pol- 
ska ma slużyć sprawie bu- 
dowy pokoju i socjalizmu 
ima jeszcze bardziej zbliżyć 
się i zacieśnić więzy z prak- 
tyczną działalnością. Uczeni 
nasi będą współpracować z 
przodującymi robotnikami i 


racjonalizatorami, z imży- 
nierumi i technikami. 

PO CZWARTE: czerpać 
pełną garścią z wielkiej 


skarbnicy i wszechstronne- 
go dorobku najbardziej po- 
stępowej, przodującej i 
twórczej nauki radzieckiej, 
która święci codziennie no- 
we sukcesy it zwycięstwa, 
która przeobraża i prze- 
kształca naturę i wprzęga ją 
w służbę dla dobra ludz- 
kości. 


Nauka polska w służbie soc} 


w 


I Kongres powoła do ży- 
cia centralną i kierowniczą 
instytucje naukową, — Pol- 
ską Akademię Nauk. 


LL 


I Kongres Nauki Polskiej, 
który jest świętem całego 
narodu polskiego, jest rów- 
nież świętem młodzieży pol- 
skiej t jej przodującej or- 
ganizacji ZMP. Nauka i 
młodzież to dwa nieodiączne 
pojęcia. Przecież to nauka 
ma być tym niezawodnym 
orężem, który da młodzieży 
nowe i wspaniałe  perspe- 
ktywy. Jak to pięknie wy- 
razit kiedyś Michał Kalinin, 
który, powiedział, że przy 
socjaliźmie trzeba się wiele 
uczyć i trzeba wiele umieć. 

Dlatego pilnie uczy się na- 
sza młodzież w szkołach i 
uczelniach, pilnie uczy się i 
stosuje zdobycze nauki i 
techniki młodzież z fabryk, 
kopalń, hut i wsi. 

Młodzież polska ceni i 
szanuje ludzi nauki, mło- 
dzież polska ceni i szanuje 
swoich wychowawców i na- 
uczycieli i widzi w nich nie 
tylko swoich zwierzchników 
i przełożonych, lecz mą- 
drych i doświadczonych to- 
warzyszy pracy i walki o 
socjalizm. 


Wkiad mlodych do polskiej naeki 


Doświadczenie prac przed- 
kongresowych w dziale huma- 
rnistyki, mówi, iż ta dyscypli- 
na, ta podsekcja Kongresu, o- 
sięgała lepsze wyniki, która 
miała więcej młodych, po woj- 
nie, po marksistowsku urobio- 
nych badaczy. 

Może najbardziej naocznie 
ukazała to praca Podsekcji 
Badań Literackich I Kongre- 
su Nauki Polskiej. 

W ciągu półtorarocznej pra- 
cy polonistyka przeszła po- 
ważną ewolucję. Zaczynała 
swą walkę z idealizmem ©0 
marksistowskie literaturo- 
znawstwo od krytyki. W cią- 
gu roku zaś potrafiła wyłożyć 
jako argumenty już nie ogól- 
ne metodologiczne tezy kry- 
tyczne, ale pozytywne argu- 
menty, nowatorskie książki © 
poszczególnych epokach litera- 
tury polskiej. 

Dwa lata pracy dały około 
1.000 str. na temat naszego po- 
zytywizmu (realizmu krytycz= 
nego), 500 stron o literaturze 
oświecenia i ponad 500 stron 
o twórczości Żeromskiego na 
tle rewizji problematyki lite- 
ratury polskiej XX w. 

Pierwszemu zagadnieniu po- 
święcony jest tom II cz. li I 
Studiów historyczno-literac- 
kich IBL „Pozytywizm“ (Wro- 
cław Ossolineum). Te opasłe 
tomy obejmują m. in. szkice o 


realiżmie Prusa, o powieści 
chłopskiej Orzeszkowej, o 
Świętochowskim, o krytyce 


;|pozytywistycznej z Chmiełow- 


skim na czele, o języku liryki 
pozytywistycznej, o wierszu 
Konopnickiej wreszcie szereg 
cennych rozpraw o czasopi-- 
mach tego okresu, na szpal- 
tach których koncentrowało 


się wówczas życie umysłowe 
kraju. Książki te są rezultatem 
pracy planowanej i zespoło- 
wej. Tylko w ten sposób mo- 
gą dostatecznie szybko powsta- 
wać szerokie, wiele zagadnień 
obejmujące studia, studia w 
sumie zarysowujące nową syn- 
tezę epoki. Otóż zespół autor- 
ski „Pozytywizmu* (cz. I i ID 
stanowiło 17 ludzi, w tym 10 
młodych. Podobnie było z 
książką o Oświeceniu jedyną 
cbszerną, syntetyczną książką 
o epoce jaka ukazała się w 
Polsce w roku jubileuszowym 
Kołłątaja i działaczy Oświece- 
nia. Książka ta wydana jako 
zeszyt 3—4 „Pamiętnika Li- 
terackiego* zawiera dwie pró- 
by syntezy literatury polskie- 
go oświecenia {Kotta i Mikul- 
skiego), studia analityczne 0 
Kołtątaju, Wybickim, Zału- 
skim, Jasińskim. Uzupełnia 
tom szereg opracowanych kry- 
tycznie materiałów  wydoby- 
tych z archiwów a odsłaniają- 
cych przemilczaną przez reak- 
cję rewolucyjną i postępową 
tradycję poezji XVIII w. Nad- 
to'tom obejmuje krytykę po- 
wojennej literatury naukowej 
dotyczącej XVIII, krytykę 
przeprowadzona z marksistow- 
skich pozycyj. Tom o XVIII 
w. opracował kolektyw 14 au- 
torów, w tym 7 młodych. 

Skromniejszy ilościowo — 
lecz bardzo ważki jakościowo 
jest wkład młodych do trze- 
ciego, obszernego  wydawni- 
ctwa polonistycznego przygo- 
towanego w ciągu ostatniego 
roku, do księgi o Żeromskim 
(nakł. „Czytelnika'). Tu na 9 
prac — cztery są dziełem mło- 
dych. A więc przeciętnie po- 


Instytut, który tworzy nowe 
i aklimatyzuje obce rośliny 


Ryż, bawełna, 


dziennie, to egzotyczni goście z odległych krain, z Chin, 


herbata — nazwy, z którymi spotykamy się co- 


Indii, 


z południowych republik radzieckich... 


Ziemniaki, tak dziś rozpowszechnione, 


były niegdyś również 


egzotyczną rośliną, z dalekiego Meksyku i Peru i sprowadzoną do 
Europy w początkach XVI stulecia przez hiszpańskich żeglarzy. 


Trzeba było surowych nakazów władców, 
trzeba było wymyślnych sztuczek francuskich ogrodni- 


ziemniaka, 
ków. a w Polsce powrotu wojsk 


ekonomicznie lat z okresu Księstwa 


zalecających uprawę 


Jana HI spod Wiednia i ciężkich 
Warszawskiego, by ta nie- 


zmiernie pożyteczna, pożywna i tania w uprawie roślina — zado- 


mowiła się u nas już na stałe. Inne 
rośliny — kalafiory, tytoń, pomidory... 


lekich krajów sprowadzane. 


masowo uprawiane w kraju 
— były niegdyś także z da- 


Czy ryż. bawełna i herbata podzielą los ziemniaka i różnorod- 


IHAR, jako placówka nauko- 
wo - badawcza, opracowując no- 
we metody hodowli i aklima- 
tyzacji roślin, oddaje wyniki 


swej pracy i nauki rolnictwu i 
przyczynia się w ten sposób do 
ilościowego i jakościowego pod- 
niesienia plonów. do unowocze- 
praktyki hodo- 


śnienia naszej 


wlanej roślin konsumcyjnych 
i przemysłowych. Poprzez stu- 
dia badawcze nad życiem roślin, 
poprzez świadome kształtowanie 
ich rozwoju i stosowanie krzy- 
żówek wegetatywnych poszcze- 
gólnych odmian i gatunków In- 
stytut tworzy nowe odmiany i 
gatunki i aklimatyzuje obce, do- 
stosowując je do warunków kli- 


W laboratorium IHAR-«. 


nych zaaklimatyzowanych u nas roślin, czy przestaną być impor- 
towanymi, drogo opłacanymi artykułami, o egzotycznym pocho- 
dzeniu? Czy zazielenią się nasze pola plantacjami bawełnianych 
i herbacianych krzewów, a w dożynkowych wieńcach obok psze- 
nicznych i zbożowych znajdą się ryżowe kłosy? 


Tak, i to z całą pewnością! 


Nauka polska, czerpiąc z bogatej skarbnicy epokowych osiąg- 


nięć miczurinowców i zdobyczy agrobiologii 


radzieckiej, mając 


pełne poparcie naszego ludowego państwa, odnosi coraz poważ- 
niejsze sukcesy w dziedzinie hodowli i aklimatyzacji wszystkich 


gatunków roślin uprawnych, 


Tym niezwykle ważnym dla naszego kraju i 
zajmuje się powołany do życia w dniu 


dowej zagadnieniem 


1 stycznia 1951 r., Instytut Hodowli i 


IHAR. 


matycznych i glebowych nasze- 
go kraju. 


Nietylko laboratoryjne 
stoły 


Warsztatem pracy naukowców 
IHAR-u są nie tylko laborato- 
ryjne stoły, ale również teren 
całego kraju — stacje i zakłady 
hodowlane, plantacje PGR. Ca- 
łokształt pracy naukowo-badaw. 
czej Instytutu opiera się na dzia 
łalności 9-ciu wyspecjalizowa- 
nych działów. 

Dział roślin zbożowych, który 
ma na celu zbadanie oraz ilo- 
ściowe i jakościowe podniesienie 
wartości zbóż, kontynuuje swe 
prace w 6 stacjach Na polach 
doświadczalnych dokonuje się 
m. in. krzyżówek międzygatun- 
kowych, międzyodmianowych i 


gospodarki naro- 


Aklimatyzacji Roślin, 


wewnatrz - odmianowych, ba- 
dań odporności roślin na „cho- 
roby i szkodniki. Dzięki pracy 
działu rozszerzy się znacznie 
produkcja kukurydzy pastewnej 
i jadalnej, zaaklimatyzowanej 
już u nas. 

Dział buraka i roślin korze- 
niowych przeprowadza badania, 
zmierzające m. in. do podniesie- 
nia zawartości cukru w bura- 
kach cukrowych, wyhodowania 
jego odmian, łatwych do mecha- 
nicznego sprzętu. odpornych na 
choroby oraz ozimych. W pracy 
tego działu odgrywa dużą rolę 
laboratorium, które przeprowa- 
dza badania za pomocą metody 
prof. Silina z Woroneża. 

Działy roślin strączkowych 
oraz traw i roślin motylkowych 
prowadzą również prace nauko- 
wo - badawcze na stacjach ho- 


Pragniemy, aby wszystkie narody Świata błogosła 
dniem możliwości korzystania z sił przyrody, a jeś 
i pragną panować nad światem, gdyż wydaje im się, 
szych metod niszczenia życia, trzeba, by uświadomili 
pokoju udaremnią ich zbrodnicze zamiary, 


łowę pracy wykonali w bada- 
niach literackich młodzi. 
Któż to są ci młodzi? Ludzie 
wychowani przez organizacje 
młodzieży, przez Partię, ludzie 
naukowo związani z IBL, czyn- 
ni w redakcjach czasopism li- 
terackich, walczący o nową li- 
teraturę realizmu socjalistycz- 
nego i postępowe tradycje kul- 
tury polskiej, czesto już pro- 
wadzący ćwiczenia i wykłady 
na Uniwersytetach. Oczywi- 
ście aspirować do dostatecznie 
dojrzałej, a nowatorskiej i 
marksistowskiej pracy nauko- 
wej może tylko ten, który ma 
już za sobą parę lat pracy, któ- 
ry debiutował naukowo nie 
wczoraj. Ale mówiąc o mło- 
dych mam na myśli wyłącznie 
badaczy, którzy zdobyli wy- 
kształcenie historyczno - lite- 
rackie po 1944. Wśród współ- 
autorów wymienionych tomów 
są już dobrze znani czytającej 
publiczności młodzi badacze, 
którzy rokują najlepsze na- 
dzieje dla przyszłego rozwoju 
marksistowskiej polonistyki. Są 
to Henryk Markiewicz (pisał 
o realizmie krycznym Prusa, 
o Żeromskim wobec rewolucji 


1905 r. i o „Przefwiośniu” 
Żeromskiego). Maria Janion 


(pisała o Chmielowskim, osob- 
no o Jeżu i Zachariasiewiczu), 
Jerzy Ziemek (pisał o Kołłą- 
taju. osobno o Krasickim i li- 
hertvynach), Samuel] Sandler 
(pisał o  Świętochowskim), 
Andrzej Wasilewski (pisał 0 
młodym Żeromskim a przy 
tym o prozie i poezji XX w.), 
Roman Kaleta (krytyk litera- 
tury naukowej o XVIII w., od- 
krywca zapomnianej poezji ja- 
kobińskiej), Wymieniam tu już 
dziś naprawdę dojrzałych nau 


dowlanych oraz w laboratorium 
chemicznym. 

Do zakresu badań działu ro- 
ślin ogrodniczych należy zarów- 
no ilościowe, jak i jakościowe, 
podniesienie odmian warzyw. U- 
nowocześnienie oraz racjonaliza 
cja produkcji i przechowywania 
nasion. wyodrębnienie najbar- 
dziej wartościowych odmian dla 
przemysłu konserwowcgo i kon 
sumcji, przyswojenie roślin 0z- 
dobnych. pochodzenia zagranicz- 
nego” 

W dziale roślin oleistych doko- 
nuje sie doświadczeń aklirhaty- 
zacyjnych nad licznymi gatun- 
kami roślin o dużej zawartości 
tłuszczu jak np. sezam, krokosz, 
oraz przeprowadza prace pole- 
gające na skróceniu nasłonecz- 
nienia perilli, rącznika i soi. 

Opracowaniem metodyki ho- 
dowli ziemniaków i ich odpor- 
ności na choroby wirusowe i ra- 
ka oraz badaniem możliwości 
zwiększenia płonów — zajmuje 
się dział ziemniaka i roślin bul- 
wiastych. 

Duże znaczenie dla naszego 
rolnictwa i przemysłu mają pra- 
ce działów roślin włóknistych ł 
specjalnych przemysłowych — 
nad aklimatyzacją, nieuprawia- 
nych dotychczas w Polsce ta- 
kich roślin, jak — bawełna, ju- 
ka, trojeść, kanatnik, koksagis, 


ryż, herbata, bogate w olej i 
białko orzeszki ziemne, sezam 
itp. 


W oparciu 
e doświadczenia 
Miczurina i Łysenki 


We wszystkich pracach akli- 
matyzacyjnych zastosowano no- 


l 


wiły w pokoju potężniejące z każdym 
li niektórzy pochlebiają sobie, iż mogą 
że posiedli znajomość najskuteczniej- 
sobie, że rosnące rzesze bojowników 
a ich zmiotą z powierzchni ziemi. « 


Fryderyk Joliot-Curie 
| KZNNNNZNNENN A 


Mieralurze 


kowo młodych pracowników. 
Pełna lista młodych badaczy 
i krytyków objęłaby dziś już 
około 40 nazwisk. Kadry te 
przytem stale rosną. Coroczne 
zjazdy naukowe młodych polo- 
nistów wysuwają nowe ta- 
lenty. Na tegorocznym zjeździe 
we Wrocławiu o trudnej pro- 
blematyce epoki romantyzmu 
mówili ludzie młodzi, studenci. 
Jako dojrzały już talent nau- 
kowy wysunął się spośród nich 
kol.Rogowski (z Torunia) autor 
pracy o estetycznych poglą- 
dach młodego Mickiewicza. 

Praca historyka literatury 
nie da się oddzielić od dzia- 
ła'ności krytyka, zwłaszcza 
krytyka literatury współcze- 
snej. Bo tylko w walce o no- 
wą literaturę naszej epoki wy- 
kuwa się właściwe kryteria e- 
stetyczne i kryteria wyboru 
tradycji literackiej. To też mó- 
wiąc o wkładzie młodych do 
nauk: o literaturze trzeba pa- 
miętać, że w dużej mierze na 
nich dziś opierają się takie 
czołowe pisma literackie jak 
„Nowa Kultura“ i „Życie lite- 
rackie“. Nie cytuję tu nazwisk. 
bo każdy numer tych pism 
przynosi po kilka. 

Jeśli polonistyka dziś przo- 
duje w walce o newatorstwo 
naukowe wśród dyscyplin hu- 
manistycznych, a w ogóle w 
nauce ustepuje miejsca pod 
tym względem chyba tylko 
agrobiologii i biologii, jeśli 
możemy liczyć się z dalszym. 
stałym rozwojem—to decyduje 
o tym fakt, że na terenie nolo- 
nistyki potrafiliśmy stworzyć 
ruch umysłowy wśród miło- 
dych, który wyłania ciągle ko- 
nieczne, cenne, nowe młode 
kadry. 


wą metodę hodowlaną. W opar- 
ciu o doświadczenia Miczurina 
i Łysenki oraz zdobycze radziec 
kiej nauki — zarzucono wysie- 
wanie roślin aklimatyzowanych 
na małych poletkach. Obecnie 
znaczne przestrzenie przeznacza 
się na ich uprawę, stosując róż- 
ne terminy i metody wysiewu i 
nawożenia. Dokonywane prace, 
przynoszą coraz poważniejsze 
sukcesy i należy się spodziewać, 
że już w najbliższych latach 
zostaną włączone do normalnej 
produkcji rolnej — nowe, dziś 
jeszcze „egzotyczne“ w Polsce 
rośliny, jak np. uprawiany już 
rycynus i soja. a 


Pracujący w IHAR naukowcy 
mają poważne osiągnięcia w 
dziedzinie hodowli nowych od- 
mian. I tak np. jedna z nowych 
odmian żyta jest zrejonizowa- 
na już w ok. 75 proc. w stosun- 
ku do innych odmian. nowe ro- 
dzaje pszenicy jarej w ok. 70 
proc., owsa w ok. 60 proc., bu- 
raków cukrowych w około 35 
proc., jęczmień browarny Pań- 
stwowych Zakładów Hodowli 
Roślin w około 60 proc. 


By lepsze i obfitsze 
były nasze zbiory 


W skład Instytutu Hodowli i 
Aklimatyzacji Roślin wchodzi 
9 laboratoriów specjalnych. 
Jedno z nich — laboratorium fi- 
topatołogiczne mieści się przy 
Centrali w Warszawie. Do głów 
niejszych zadań tej placówki 


należy prowadzenie hodowli od- 
mian, odpornych na poszczegól- 
ne choroby oraz wypracowanie 
racjonalnych metod ich zwal- 


e 


powe i twórcze 


JĘDRZEJ ŚNIADECKI 


(1768 — 183R) 
Twórca nowoczesnej chemii w Pol- 
sce. Przyrodnik, fiolzof i lekarz z ca 


wodu. Świetny znawca i krytyk wspól 
czesnych prądów literackich, Profesor 
uniwersytetu w Wilnie w latach 1815 
13825. Autor „Początków Chemii per 
wszego polskiego podręcznika chemi 
Był pierwszym w kraju uczonym. któ 
ry prowadził wykłady z chemii na u 
niwersytecie nie po łacin'e lecz w ię 
zyku polskim. 


JOACHIM LELEWEŁ 
(1786 — 1861) 


Jeden z najwybitniejszych historyków 
polskich, Uczestnik powstania listop» 
dowego * ideolog polskiego obozu "e- 
wolucyjno - demokratycznego. Bvł au 
torem kapitalnego dzieła — 18-tomo=wej 
historii Polski W badaniach nauso 
wych stosował nowe postępowe meto 
dy. W swoim dorobku naukowynk po 
zostawił przeszło 600 prac z dziedz'ny 


historii, językoznawstwa, kartografii, 
quimizmatvk! innych nauk 


KAROL OLSZEWSKI (1846 — 1915) 


czania, przede wszystkim przy | 


pomocy metody agrotechnicznej 
i agrobiologicznej. W chwili o- 
becnej przeprowadzane są ba- 
dania nad odpornością poszcze- 
gólnych rodów ziemniaczanych 
na zarazę ziemniaczaną, bura- 
ków cukrowych na cercosporę 
itp. 

W szklanych słojach, szalkach 
Pertiego i próbówkach, na kłę- 
bach rozmaitych roślin — roz- 
wijają się poszczególne choroby: 
grzybnia zarazy ziemniaczanej, 
rhisoktonia, mikroorganizmy zgo 
rzelowe buraków cukrowych i 
in. Biało ubrani laboranci prze- 
prowadzają nad nimi liczne do- 
świadczenia badawcze. cbserwu 
ją rozwój chorobowy. stosują 
różne środki zapobiegawcze. 


Wynikiem pracy badawczej 
jednego z naukowców laborate- 
rium są komplety barwnych 
przezroczy, dzięki którym pra- 
cownicy hodowlanych stacji, rol- 
niey, kierownicy plantacji PGR 
mogą zapoznać się poglądowo 
z najczęściej występującymi cho 
robami i szkodnikami roślin. 


Na stołach. półkach i szafach 
widzimy niezliczone ilości pre- 
paratów naukowych, specjalne 
hodowle pożywek, koniecznych 


Mamy wiele powodów do dumy narodowej 
z naszych historycznych osiągnięć. Winniśnry 
umieć wydobyć z mroków historii wiele z tych 
osiągnięć i wiele postaci, na których talentach, 
ofiarnych wysiłkach, poświęceniu, bohaterstwie 
powinniśmy sami się uczyć i uczyć naszą mło- 
dzież, ponieważ dawne klasy panujące nić po- 
kazywały najczęściej narodowi tego, co naj- 
bardziej było w nim cenne, wartościowe, postę- 


Bolesław Bierut 


ZYGMUNT WRÓBLEWSKĄ 
(1845 — 1885) 


Dnia 9 kwietnia 1883 r. Akademia 
Nauk w Paryżu trzymała telegram za- 
wiadamiający ją 3 ssropleniu tienu 
przez dwóch uczonych nwolskich, pro- 
lesaró s» Uniwersyietu Jagiellońskiego 
w Krakowe Olszewskiego  Wróblew- 
skiego Nicco później dokonali on! 
skroplenia azotu tlenku węgla. Była 
to wicikie epokowe wydarzenie. Ci 
dwaj uczeni kontynuował* prace nad 
badaniem właściwości gazów w stanie 
ciekłym. Ponadto Olszewsk* zbudował 
aparaturę służącą do otrzymywania 
wielkich ilości gazów w stanie ciekłym, 
a Wróblewski bvł inicjatorem badań 
nad niskimi temperaturami i zajmował 
<ę zjawiskiem dyfuzji gazów. 


SKŁODOWSKA 
(1867 — 1934) 


MARIA CURIE - 


Wielka uczona która rozsławiła mię 
Polsk na całv świat Dwukrotny lau- 
reat nagrodv Nobla. Badając zjawiska 
promieniowania uranu odkryła pier- 
wiastki promieniotwórcze: polon i rad. 
Narczyła ludzkość walczyć ze straszną 
chorobą raka, 


annanassae 
ł Człowiek bedac właści- 
cielem wszystkich skutków 
przyrodzenia. uczyć się ich 
najtroskliwiej powinien, 9 
aby poznawszy ich związek 9 
z sobą mógł ich na swoją g 
potrzebę i swobodę użyć. 

(Jan Śniadecki) 
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Życie w przyrodzie po- 
lega na ciągłej przemianie @ 
formy, a w każdej poje- 6 
dyńczej żyjącej istocie na f 
nieustannej przemianie ma- P 
terii. E 

(Jędrzej Śniadecki) A 
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do przeprowadzania doświad- 
czeń. Dalej nowoczesna apara- 
tura — mikroskopy, mikroapa- 
raty fotograficzne itp., autokla- 
wy, w których pod ciśnieniem 
kilku atmosfer wyjaławia się 
pożywki, wreszcie chemikalia i 
rozliczne przybory: wszystko to, 
co służy mozolnym doświadcze- 
niom naukowym... 

W ciszy i skupieniu laborato- 
ryinych pomieszczeń wytrwale 
postępują prace badawcze, pow- 
stają nowe środki zwalczania 


chorób, rozpoznawane są bar- 
dziej odporne rody i odmiany 
roślin. 


By lepsze i większe, by war- 
tościowsze były nasze zbiory... 

W ten sposób Instytut Ho- 
dowli i Aklimatyzacji Reślin w 
ścisłym powiązaniu z terenem, 
przy współpracy Ministerstwa 
Kolnictwa i R. R., Ministerstwa 
PGR-ów, instytutów nauko- 
wych, wyższych uczelni rolni- 
czych i wielkich rzesz hodow- 
ców — w poważnym stopniu 


przyczynia się do socjalistycz- 
nej przebudowy naszego rolnic- 
twa i przyśpiesza wzrost sił i 
bogactw naszego ludowego pań- 
stwa. 


JERZY WOYDYŁŁO 


Laboratoria naukowe pracują, 


by lepsze i obfitsze były zbiory 


100 z Katowic 


Kilkaset młodzieżowych ze- 
społów artystycznych brało u- 
dział w Powiatowych i Woje- 
wódzkich eliminacjach przeć 
Zlotem w Berlinie. 

Zespoły, które przeszły zwy 
cięsko przez te eliminacje, sta- 
ją obecnie do Centralnych E- 
liminacji w Poznaniu (25—28 
czerwca). 

Jednym ze zwycięskich ze- 
społów jest chór i orkiestra 
uczniów Państwowego Liceum 
Muzycznego w Katowicach. 

Liceum Muzyczne (jedyna 
szkołą tego typu w Polsce) zo 
stało założone przed 6 laty 
przez muzyka i pedagoga, dyr. 
Józefa Powrożniaka. 

W ciągu 6 lat istnienia ze- 
spół śpiewał i grał na kilkuset 
koncertach w zakładach pra- 
cy, uczestniczył w wielu aka- 
demiach i wieczornicach. Ro- 
botnicy i górnicy Śląska zna- 
ją zespół z audycji radiowych. 
z częstych występów chóru. 
Uczniowie Liceum prowadzą 
także wiele amatorskich ze- 
społów chóralnych i orkiestrał 
nych przy zakładach produk- 
cyjnych. Tak np. są oni odpo- 
wiedzialni za pracę świetlico- 
wą w kopalni „Eminencja“, w 
PKS, w KBW. 


Zespół ma już swoje pięk- 
ne tradycje. Na Festiwalu w 
Budapeszcie chór Liceum za- 
jął IV miejsce (na 19 chórów), 
mając przed sobą chór Zakła- 
dów im. Stalina w Moskwie, 
Bułgarski Chór Studencki i 
Żeński Chór z Budapesztu. 

Od kilku już miesięcy ze- 
spół pod kierownictwem prof. 
Stryi i jego młodego zastępcy 
kol. Klimanka, przygotowuje 
się do występów na Zlocie Ber 
lińskim. 

Praca przygotowawcza nie 
jest łatwa. Trzeba było opra- 
cować repertuar i długo ćwi- 
czyć jego wykonanie. Reper- 
tuar chóru jest bardzo boga- 
te i różnorodny. Rewolucyjne 
nieśni robotnicze, polskie i ro- 
svjskie, pieśni ludowe, piosen- 
ki masowe, wreszcie repertuar 
klasyczny — wszystko to skła 
da się na 32-punktowy „żela- 


zny' program chóru. Na eli- 
minacje poznańskie  zespó: 
przygotował 6 pozycji Wśród , 


nich 4-głosowa fuga Krzyn- 
skiego „Krakowiacy Utwór 


ten zasługuje na szczególna u- | 


wege. Fuga jest formą muzy- 


czną bardzo trudna i wykona- | 


nie jej przez chór dowodzi wy 
sokiego poziomu artystycznego 
zespołu. Inny utwór 
„Mruczkowe bajki* Wiechowi 
cza. Ponadto zgłoszona zosta- 
ła lekka melodia ludowa So- 
bieskiego „Na fujarce* i „Po- 
stój piękny gołabeczku* Mo- 
niuszki. W ten sposób chór za- 
pozna młodzież świata z pięk- 
nem i bozatą tradycją naszej 
narodowej muzyki. 


Praca przygotowawcza — to 
także szkolenie polityczne. Od 
bywało sie ono w zespole Lic. 
Muzycznego pod opieką ZW 
ZMP. Pogadanki wygłaszane 
były dwa razy w tygodniu 
przed lub po próbie. Frekwen- 
cja na szkoleniu była prawie 
100-procentowa, a dyskusja ży 
wa i ciekawa. Kierownik 
prop.-agit. Zarządu Szkolnego 
kol. Klimanek oraz przewod- 
niczący kol. Zienkiewicz, po- 
trafili prowadzić szkolenie w 
sposób interesujący. 


Zespół zwyciężył w elimina- 
cjach powiatowych i woje- 
wódzkich. Jeżeli zwycięży tak 
że w eliminacjach Central- 
nych — pojedzie na Zlot Ber- 
Enski. 

W pracy zespołu są jeszcze 
drobne niedociągnięcia. Szko- 
lenie przerwane zostało na o- 
kres egzaminów rocznych, a 
Zarząd Szkolny nie przewi- 
dział żadnych innych form 
szkoleniowych na ten czas. 
Praca społeczno ~ Świetlicowa 
członków zespołu prowadzona 
jest w wielu wypadkach dość 
chaotycznie. 


Trzeba, żeby zespół starał 
się usunąć te braki. Im wyż- 
szy będzie poziom pracy po- 
litycznej zespołu, tym lepiej ze 
spół będzie reprezentował mło 
dzież polska na III Zlocie w 
Berlinie, 

TADEUSZ STRUMFEF 


Tam qdzie powstaje nowe lepsze życie 


Śląsk- ogromny plac budowy 


pięknych, robolniczych osiedli 


NIWKA. Mała górnicza osada 
pod Sosnowcem. Niedaleko do 
szosy wiodącej do Katowie z 
niewielkiego, prostokątnego, 
ziemnego wykopu wystaje po- 
plątana sieć starych  zszarza- 
łych belek. To pozostałości bie- 
da-szybów, w których  bezro- 
botni górnicy wydobywali nie- 
legalnie przed wojną węgiel. O 
kilkanaście metrów od tego os- 
karżającego dowodu kapitali- 
stycznej „troski“ o człowieka, 
jak symbol nowego życia bły- 
szczą w słońcu czerwone dachy, 
szerokie okna i jasno otynko- 
wane ściany niewielkich cztero- 
rodzinnych domków. To domy 
budowane przez ZOR osiedla 
górniczego w Niwce. Osiedle 
jest typowe dla gocjalistycznego, 
dyktowanego w każdym szcze- 
góle głęboka troską o człowie- 
ka, budownictwa Zakładu Osie- 
dli Robotniczych. Jasne, wygod- 
ne mieszkania, oddzielne kuch 
mie, łazienki, zieleń, urządzenia 
socjalne i usługowe — to wszy- 


stko są nleodłączne elementy 
powstających i wybudowa- 
nych już esiedli. A osiedli ta- 


kich są w woj. katowickim 
dziesiątki. Zwiedzając te spo- 
kojne, radosne, zamieszkałe już 
i tętniące twórcza pracą budują- 
ce się dopiero skupiska nowo- 
czesnych domów, odnosi się nie 
zatarte wrażenie ogromu prac 
dokonanych już i prowadzonych 
przez państwo, w celu popra- 
wienia ludziom pracy warun- 
ków mieszkaniowych. Białe bu- 
dynki osiedla Koszutka w Ka- 
towicach, szare. sześciorodzin- 
ne domki osiedla Ruch w Cho- 
rzowie. w którym dwie, beto- 


nowe uliczki nosza najlepiej 
charakteryzujące życie miesz- 
kańców nazwy — „Słoneczma“ 


i „Szczęśliwa“, rozrzucone na 
szerokiej pochyłości. obramowa 
ne równoległymi pasami naroż- 
ników z czerwonej cegły, kre- 
mowo - żółte bloki osiedla By- 
kowina, sklepy, żłobki, przed- 
szkola... To wszystko są owo- 
ce pracy ofiarnych budowni- 
czych, dowody troskliwej opie- 
ki państwa nad ludźmi pracy. 
Trudno jest zapamiętać zwiedza 
jącym wszystkie nazwy osiedli 
ZOR w woj. katowickim, trud- 
no zapamiętać szczegóły ur- 
banistyki i architektury. Bad- 
na, Milowice i osiedle huty im. 


Cedlera w Sosnowcu, Będzin, 
Świętochłowice, Ruda Śląska, 
Zabrze, odbudowane z utrzyma- 
niem starej, zabytkowej formy 
architektonicznej rynki Wodzi- 
sławia i Pyskowic, Gliwice — 
Trynek, osiedle Raków w Cze- 
stochowie — to tylko mała część 
osiedli budowanych w woj. ka- 
towickim przez ZOR. Do koń- 
ca 1950 r. w 9.139 jasnych, ska- 
nalizowanych, zaopatrzonych w 
łazienki i kuchnie mieszkaniach 
tych osiedli zamieszkało ok. 
45.500 ludzi. Tych ludzi, którzy 
mieszkali dotychczas w nie- 
skanalizowanych przeważnie, 
ciemnych, nieodnawianych zu- 
pełnie w okresie międzywojen- 
nym domach wybudowanych 
przez kapitalistów. W ramach 
Planu 6-letniego w budynkach 
ZOR oddanych zostanie w wej. 
katowickim w sumie 120 tys. 
izb do użytku ludzi pracy. 


Na ogromne trudności napoty 
kali budowniczowie, architekci 
i urbaniści ZOR przy budowie 
nowych osiedli. Długo trzeba 
było szukać najlepszych rozwią- 
zań urbanistycznych, opracowy- 
wać systemy oszczędnościowe- 
go budownictwa.  Wzrastający 
ciągle napływ do skupisk ro- 
botniczych, zatrudnionej w roz- 
wijającym się w niespotykanym 
dotąd tempie przemyśle ludno- 
ści wiejskiej, fatalne zaniedba- 
nie warunków mieszkaniowych 
robotników w okresie przedwo- 
jennym — to wszystko stwarza- 
ło konieczność szybkiego, na- 
iychmiastowego i jak najoszczę- 
dniejszego budownictwa miesz- 
kaniowego. 


ZOR przezwyciężył wstępne 
trudności. Jasne, że nie można 
było dać jeszcze — w tak krót- 
kim okresie czasu — mieszkań 
wszystkim robotnikom, że wy- 
stępują jeszcze gdzieniegdzie spo 
wodowane tymi trudnościami 
braki w wykończeniu wnętrz, 
założeniu instalacji. Ale nowe, 
socjalistyczne budownictwo mie 
szkaniowe rozwija się coraz bar 
dziej, coraz więcej jasnych bu- 
dynków rośnie w górę, coraz 
lepsze i dokładniej wykonane 
są urządzenia. Wydaliśmy wal- 


kę wieloletniemu zacofaniu — |szyt znaleziony w Sunczonie" — 


w walce tej zwyciężymy. 
B. KOŁODZIEJSKI 
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Gdy człowiek jest tylko któraś pozycja w kartotece 


Codzienna poczta, która przychodzi do naszej 
przynosi często listy ze skargami na karygodny, 


stosunek do spraw bytowych 


redakcji 
obojętny 
ludzi pracy. 


Dwa listy wśród nich mówią na pozór o różnych spra- 
wach. Przyjrzyjmy się im jednak uważnie... 


= 


Kol. Jadwiga Nawara, pisze: i Przeciwgrużźliczych. 


„Jestem pracownicą Państw. 


| Zespołu Sanatoriów Przeciw - 
gruźliczych w Rabce, 
i niona jako wychowawczyni, na 
; etacie Wydziału Oświaty Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej, 
którego funduszu pobory wypła- 


zatrud = 
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Brak zapału 


wśród młodzieży 
- czy biurokracja kierownictwa fabryki 


Co jest przyczyną złej pracy młodych robotników 
w Zakładach Chemicznych w Pustkowie 


Kol. MARIA BOSAK opisuje nam naradę młodzieżową w 
ZAKŁADACH CHEMICZNYCH w PUSTKOWIE, na której by- 
ła obecna z ramienia ZARZĄDU POWIATOWEGO ZMP w DĘ- 


BICY. 


ZP ZMP w Dębicy, w celu u- 
zdrowienia złej pracy organiza- 
cji ZMP-owskiej w Zakładach 
Chemicznych w Pustkowie, zwo 
łał naradę młodzieży tych za- 
kładów. 

Dyskusja w czasie narady 
wykazała poważne niedociągnię 
cia w pracy koła i brak zainte- 
resowania się młodzieżą ze stro 
ny Podst. Org. Part., Rady Za- 
kładowej i Dyrekcji. 


— W jaki sposób mam reali- 
zować Plan 6-letni, przekra- 
czać normy, wybijać się w pra- 
cy, kiedy od roku pracuję na 
portierni? Złożyłem do Dyrek- 
cji prośbę o przeniesienie do 
produkcji — i nic — oto cha- 
rakterystyczna wypowiedź kol. 
Setnika, młodego, silnego czło- 
wieka. 


w Zakładach Pustkowskich 
nie popułaryzuje się przodowni- 
ków pracy. Tablica przodowni- 
ków — pusta. A przecież nie- 
którzy robotnicy wyrabiają tu 
po 150 proc. normy. 

Nie lepiej jest ze sprawami 
bytowymi. Pewien robotnik 
skarżył się, że śpi z towarzysza 
mi w pięciu na czterech łóżkach 
w jednym pokoju, o powierzch- 
ni 16 m kw. 

A przecież są wolne mieszka- 
nia. Są, ale potrzebne dla przy- 
jezdnych, tymczasowych „gości“ 
— powiedział dyrektor naczel- 
ny, ob. Ławrowski. 

Praca organizacyjna kuleje 
niemal na wszystkich odcin- 
kach. Świetlica ma etatowego 


Czy chcesz zostać 
monterem samochodowym? 


Państwowa Zasadnicza Szkoła 
Samochodowa w Warszawie, ul. 
Chmielna 88, przyjmuje kandy- 
datów na podstawie śŚwiadec - 
twa szkolnego ukończenia 7 klas 
szkoły podstawowej. Wiek: 
ukończone lat 14. 


Jest to szkoła dla młodzieży 
nie pracującej. Uczniowie bę- 
dą odbywać ćwiczenia praktycz 
ne w warsztatach szkolnych 
przez trzy dni w tygodniu w 
godzinach rannych, a trzy dni 
w godzinach popołudniowych 
odbywać się będą lekcje teore- 
tyczne. 


Po ukończeniu szkoły absol- 
wenci otrzymują Świadectwa 
kwalifikacyjne I stopnia (mon- 
tera samochodowego). 

Do podania o przyjęcie nale- 
ży załączyć: 


na dzłeń 28 czerwca 1951 r. (czwariek) 


Program I na fali 1322 m 


Wiadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00, Gimnastyka 6,50, 
vad sportowe 20.26, Stan pogody 


5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dła świata pracy, 
6.05 Pieśni masowe różnych narodów, 
6.15 Gra Ork. Mandolinistów, 6.45 
Polska pieśń masowa, 7.00 Muzyka, 
8.00 Melodie operowe, 8.30 Letnie 
obozy | wczasy „Te wakacje to 
rzecz miła” — słuchowisko, 8.50 Kon- 
cert, 9.45 Informacje, 9.50 Gra Ork. 
Sinyczkowa, 10.10 Aud. dia przedszkoli 
— „Jedziemy na wycieczkę“ — zabawy 
rytmiczne, 10.25 Muzyką rozrywkowa. 
„Czkałow'* — ode. pow. Mikola- 
ja Bobrowa, 11.15 Muzyka i aktualno- 
ści, 11,45 „Głos mają kobiety", 12.15 
„W rytmie wałczyka i polki“, 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 „Na swojską nutę”, 
15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych ~ 
Śpiewamy piosenki, 16.20 Symfonie 
komip. słowlańskich. 17.15 „Z kraju i ze 
świata”, 17.45 „Życie I walka Feliksa 
Dzierżyńskiego ', 18.05 Dla każdego coś 
miłego, 105 „Głos mają kohiety*", 
19.15 Aud. dla młodzieży, 20.30 Utwo- 
ry skrzypcowe Wieniawskiego, 20,45 
Aud. dla wsi. 21.00 „Na fall humoru i 
satyry". 21.15 Staporin — „Legenda o 
bitwie za rosyjską ziemię'', 22.00 PFisto 
ria literatury polskiej, 22.30 Muzyka ta- 
neczna i rozrywkowa, 23.17 by:nn. 


Program II na fali 367 m 


Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 17.00, 
20.00, 23.00, Gimnastyka 6.05, Wiad. 
sport. 20.20, Stan pogody 19.58. 


6.15 Gra Ork. Mandolinistów, 6.50 
Pieśni masowe, 7.15 Muzyka, 8.30 „Let- 
nie obozy i wczasy”, 13.30 Muzyka dla 
wszystkich, 14.30 And. literacka, 14.50 
Koncert pod dyr. Tarskiego. 15.30 Aud. 
dla świeilie dzieciecych, 15.50 Koncert 
studentów Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Warszawie. 16.20 Dziennik warszaw 
aki, 16.35 „Od menueta do walca", 
17.05 Odpowiedzi „Fali 48", 17.15 Soa- 
nata na skrzypce i fortepian — Mo- 
zarta, 17.30  Styllizowana polska mu- 
zyka ludowa, 17.55 Polska pieśń ma- 
sowa, 18.00 Poradnik językowy, 18.15 
Suita fi-mol J. S. Bacha, 18.40 Radio- 
wy Express Wieczarny, 19.00 Aud. ma- 
sowa, 20.30 Konceri pod dyr. Rezlera, 
21.13 Reportaż dźwiękowy z meczu pił 
karskiego o Puchar Polski, 21.45 a 

a. 
pow. Romana Kima, 22.00 Mnzyka í 
aktualności. 22.30 Muzyka symioniczma, 
23.10 Gra Ork. pod dyr. Cajmera, 
0.02 Hyma. 


|ca nam Referat Pedagogiczny 
Państw. Zespołu  Sanatoriów 


W maju jednak, pracownicy 
będący ma etatach Wydz. Ośw. 
WRN nie otrzymali poborów, 
pomimo, że nasi koledzy podle- 
gający Zespołowi Sanatoriów, 
pobory otrzymali normalnie 31 
kwietnia. Na naszą codzienną 


kierownika, kol. Stanislawa 
Połkę, ale nie przejawia żad- 
nej działalności. Można by prze 
cież urządzać wycieczki krajo- | 
znawcze, można by wyjeżdżać 
do Dębicy celem obejrzenia war 
tościowych filmów. Fundusze 
socjalne na to przecież są. Ale 
gdzie? Zarząd Fabryczny wypo- 
życzył je.. swoim pracownikom 
do celów prywatnych. 


Na naradzie ścierały się dwa 
poglądy: młodzież uważała, że 
wszystkiemu winna biurokracja 
Rady Zakładowej i Dyrekcji... 
Dyrektor naczelny ob. Ławrow- 
ski dostrzegał źródła błędów w 
braku zapału u młodzieży...“ 

Wydaje się, że tym razem 
prawda jest po środku. Miło- 
dzież  ZMP-owska Zakładów 
Chemicznych w Pustkowie mu- 
si się naprawdę poczuć pierw- 
szym pomocnikiem Partii i przo 
dować w pracy — nie tylko pro 
dukcyjnej, ale i społecznej, 
świetlicowej.. Lecz do tego po- 
trzebna jest energiczna posta- 
wa i praca wychowawcza Za- 
rządu Fabrycznego. 

Z drugiej strony — dyr. Ła- 
wrowski musi zrozumieć, że za- 
pał młodzieży nie spada z nie- 
ba i trzeba go budzić życzliwo- 
ścią i ojcowskim, serdecznym 
stosunkiem. Szybkie załatwia- 
nie spraw bytowych, próśb i za 
żaleń młodych, ich umiejętne 
wychowywanie także i przez 
kierownika przedsiębiorstwa — 
oto jedna z dróg, wiodących do 
wzbudzenia jego zapału. 


Å 


1. życiorys własnoręcznie na- , 
pisany, 
2. świadectwo ukończenia 7 


klas szkoły podstawowej, 


3. świadectwo urodzenia, 

4. świadectwo szczepienia , 
ospy, 

5. zaświadczenie lekarskie ©., 


przydatności do zawodu sa- | 
mochodowego, wydane | 
przez lekarza powiat., 
zaświadczenie o pochodze- 
niu socjalnym i stanie ma- 
jątkowym opieki, 

7. dwie fotografie. 

Kolejność pierwszeństwa ma- 
Ją: 

a) dzieci przodowników pra- 
Cy, 
dzieci członków spółdziel- 
ni produkcyjnych, 
sieroty po bojownikach 
wolność i demokrację, Poj 
ofiarach terroru hitlerow- | 
skiego i po ofiarach wro = | 
gów demokratycznego u - 
stroju Polski Ludowej, 
dzieci robotników zatrud- 
nionych w zakładach pra - | 
cy. z którymi jest związana 
szkoła. 

Internatu ani bursy przy szko- | 
le nie ma. 


b) 


©) o, 


d 


zi 


Kazimierz Kożzniewski 
a LL 


wojy 


cej się w posiadaniu kapitalisty. Pa 
bryk Wrocławła ł projekt jego po 


odpowiedź: 


— Panie dyrektorze! Skoro 
inżynier Culawski tak rzecz 
postawił, to.. to właściwie 
moje przeciw niemu zastrze- 
żenia tracą jakakolwiek rację 
bytu. Widać z tego — wska- 
zał ręką na oddany, leżący na 


WRN nie przysłał jeszcze listy 
piac“. 

A my tymczasem jesteśmy bez 
grosza... 


BA 


— Z polecenia Komisji Reje- 
stracyjnej — pisze kol. R. S. 
(nazwisko znane redakcji) 
stawiłem sie w Państwowym 
Szpitalu Powiatowym w Brzesku 
o godz. 7 rano na zabieg chi- 
rurgiczny. Stawiłem się punk- 
tualnie o oznaczonej porze 
bierąc pod uwagę pouczenie za- 
łączone do zawiadomienia, że 
niestawienie się do leczenia jest 
uważane za celowe wyłamywa - 
nie się spod obowiązku służ- 
by wojskowej i grozi karą 400 


zł grzywny, lub 3 lat więzie- 


nia. 


A więc stawiłem się o godz. 7. 
Od portiera dowiedziałem się, 
że lekarz przychodzi o godz. 11. 
Poczekałem. Lekarz się spóź- 
nił, przyszedł o 11.45. Potem 
asystentka lekarza odłożyła 
przyjęcia osób przybyłych „w 
sprawach wojskowych*, dając 
pierwszeństwo pacjentom pry- 
watnym. A gdy o godz. 13.30 
zostaliśmy wreszcie wpuszczeni 


do gabinetu, lekarz, po zany- 
taniu w jakiej sprawie przycho- 
dzimy, oznajmił: „Możecie 


odejść, w szpitalu nie ma miej- 


|sca. Zgłoście się za tydzień, al- 


bo — lepiej — dowiadujcie się 


interwencję otrzymujemy stałą | codziennie, czy jest wolne miej- 
„Wydział Oświaty sce dła was”. 


Nie pomogły nasze prośby, 


jże to już koniec roku szkolne- 
: go, że egzaminy, że socjalistycz- 


na dyscyplina pracy, że wszyst- 
ko razem nie pozwała nam na 
codzienne odwiedzanie szpitala. 
„Nic mnie to nie obchodzi“ — 
zawiadomił nas lekarz. 


Dlaczego tak postępuje le- 
karz? 
Dlaczego zostały rozesłane 


wezwania, jeśli wiadomo, że w 
szpitalu brak miejsca? 


Dlaczego wzywa się na godz. 
7, jeśli lekarz przyjmuje od 
godz. 11? 


* 


Obydwie sprawy są jasne. Za- 
chodzi ebawa, że dla Wydziału 
Oświaty i dla Wydziału Zdro- 
wia Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej w Krakowie, człowiek 
jest którąś tam pozycją*w kar- 
totece. A dla lekarza w brzes- 
kim szpitalu — którymś numer- 
kiem porządkowym, oznaczają- 
cym kolejność ií ilość pacjen - 
tów. 

Prosimy zatym Przewodniczą- 
cego WRN o zapoznanie się ze 
Sprawą przedstawioną przez 
koł. Nawarę, a Wydz. Zdrowia 
— o odpowiedź na pytanie kol. 
R. S. 


Chłopi ze wsi Wójtowstwo 
nie załowali pieniędzy 
na Pozyczkę 


Na drodze do gromady Wój- 
tostwo, gm. Pomiechówek, pow. 
warszawski, Feliks Wójcik i 


Franciszek Sawicki, wożą żwir. 


Podjeżdżźżamy do nich. Tow. 
Sułkowski — księgowy ze spół- 
dzielni produkcyjnej w Stani - 
sławowie od razu wdaje się z 
nimi w rozmowę na temat Na- 
rodowej Pożyczki. 

— Słuchajcie Sawieki, Pań - 
stwo pomogło wam, jak i całej 
wsi odbudować domy i podnieść 
waszą gospodarkę, to i wy teraz 
powinniście pożyczyć państwu 
tych kilka złotych. 

— Państwo nie żałowało wam, 
ani budulca, ani ziarna, 
nawet inwentarza. 

Sawicki zamyślił się i przy - 
taknął. 

—  Podpiszę — odpowiedział 
— ale naprzód poradzę się żo- 
ny. 

Wokół tow. Sułkowskiego zbie 
ra się coraz więcej chłopów. 


Wszyscy słuchają, bo mówi cie-. 


kawie. 


NIE CHCĄ BYC GORSI 
OD INNYCH 


Chłopi z gromady Wójtostwo 
nie chcą być gorsi od chłopów 
z Zapiecek, Orzechowa Nowego 
lub Starego. Słowa 
zapadają głęboko w chłopskie 
umysły, 4 

— Prawda, jakże ja miałbym 
nie pożyczyć teraz państwu — 
mówi Stanisław Gajewski, chłop 
średniorolny. — jeśli Rzad Lu- 


dowy pomógł mi odbudować go | 
zagospodarować | 


spodarstwo i 
ie, przydzielając drzewo na cha- 
łupę, ziarno do siewu i krowę 
na dorobek do wypłaty? 


Jan Gajewski, Michał Sułkow 
ski i Franciszek Sawicki, chodzą 
od chałupy do chałupy, od 
zagrody do zagrody z listą sub- 
skrypcyjną. 


Podpisów przybywa coraz wię 
cej. Szmidtowa — podpisując 
mówi — „Wiem, że to co poży- 
czam nie pójdzie dla nikogo ob- 
cego, tylko dla nas. Państwo, za 
to pobuduje wiele fabryk, za- 
kładów przemysłowych, które 
dadzą nam więcej towarów*. 


Ktoś drugi z boku dorzuca: 
— A przecież i u nas we wsi 


ma się budować mieczarnię, roz 
budować szkołę... 

Na dworze parno. Słońce 
niemiłosiernie dopieka. Więk - 


wojnie Haluch pracnje w jednej z fa: 
raz drugi zostaje rozpatrywany 


dziwnym zbiegpłem okoliczności przez tego samego inżyniera co przed 
wojną. Oto treść rozmowy profesora z Pawłem Haluchem. 


— Nie miałem do pana in- 
żyniera zaufania za tamtą 
sprawe... 


— Przemyślałem ją raz jesz- 


cze... inżynier wpadał w 
tok zdań Halucha. 


biurku dyrektora czerwony — Nieważne, nieważna już 
brulion — że inżynier Sulaw- |tamta sprawa. Powiem więc 
ski jest człowiekiem obiek- |po prostu: pan mnie do siebie 


tywnym i żalu za tamtą spra- 
wę nie ma... 


— Więc kogo chcecie wybrać 
sobie do oceny projektu? 


— Nie wiem, nie... może 
właśnie Sulawski... 

Dyrektor zadzwonił: poproś- 
cie do mnie inżyniera Sulaw- 
skiego, niech zaraz przyjdzie! 
— Tak chyba będzie najlepiej, 
w cztery oczy sobie powiecie. 

Przywitali się z Sulawskim 
dość ostentacyjnie. Haiuch za- 
czął pierwszy: 


przekonał zwrotem brulionu. 
Więc tylko jedna prośba: niech 
pan będzie sędzią dostatecznie 
surowym... 


I chyba prośbie tej stało się 
zadość! Brulion Halucha dłu- 
go podlegał eszaminowi kry- 
tyka, aż w końcu, gdy już w 
wrocławskich parkach liście 
zaczęły opadać — projekt od- 
dany został Pawłowi z powro- 
tem. „Nie nadaje się do reali- 
zacji" — skosem przez kartkę 
ostatnią biegł ręczny napis, 


AN! | idzie z pola. 


agitatora ; 


| 


PROSBA 


STRESZCZENIE POPRZEDNICH ODCINKÓW. U prof, Marciszewskiego, 
znanego matematyka zjawia się pewnego dnia dawny znajomy z przed 
tokarz — PAWEŁ NALLCH, Przypomina on profesorowi wspól- 
ne dyskusje nad swym pomysłem racionalizalorskim. dotyczącym uspra- 
wnienła pracy tokarek. który nie został zrealizowany w fabryce znajdują- 


szość chłopów spożywa obiad 
przed domem w chłodzie drzew. 

Na widok trójki podsuwają 
stołki, zapraszając do siadania. 

Aleksandra Bielecka trzyma - 
jąc na ręku małe dziecko u- 
ważnie słucha Gajewskiego, 
i zastanawia się nad każdym 
słowem. W końcu wstaje ze 
stołka i podpisuje. 


„Z GAZET SLEDZĘ ROZMACH 
BUDOWY NASZEGO KRAJU" 


Stanisław Oleksiak — starzec 
70-letni, opierając się na lasce 
Po jego minie i 
wesołym nastroju łatwo jest się 
domyślić, że zbiory zapowiada- 
ją mu się dobrze. Przysiadł so- 


(RE 3 KA 
bie teraz na kamieniu i odpo- 


czywa. Wierci laską w ziemi i 
coś myśli. Wcale nie spostrzegł 
kiedy podszedł do niego Brych 
z żoną, którzy wracali od siana. 


— Jakże z tą pożyczką Sta- 


nisławie? — zapytuje Brych. 
Oleksiak spoglądając im w Obok samochód osobowy „Moskwicz“. 
twarz mówi: — Choć jestem już n 


i stary, jednak nie poskąpię Po- 


życzki państwu. Bo widzę, jak 
ono się rządzi. Żaden grosz nie 
idzie na marne. Z gazet, które 
codziennie przywozi mi syn z 
Warszawy śledzę, jak szybko 
budujerny fabryki i inne zakła- 
dy przemysłowe. Serce rośnie 
człowiekowi, gdy w gazecie prze 
czytam, że huta „Częstochowa“ 
z każdym dniem wytapia coraz 
więcej stali, albo Zakładv Che 
miczne w Wizowie już w tym 
roku całkowicie zaspokoją pro- 
dukcję nawozu sztucznego dla 
naszego rolnictwa. 


Brych z żoną przytakują gło- 
wą. Nie Śpieszą się jakoś do 
domu. Słuchają. 


Oleksiak wylicza, że te 300 
czy 400 złotych zawsze można 
pożyczyć państwu. 

— W gospodarstwie zawsze 


znajdzie się coś do sprzedania. 
Są kury, jajka, a nawet znajdzie 
się i prosiak w chlewie. 


— To jest prawda, Stanisławie 
— przytakuje Brychowa. 

Chłopi z gromady Wójtostwo 
nie żałowali grosza państwu. 
Niemal wszyscy podpisali sub- 
skrypcję. Zrozumieli, że Naro- 
dowa Pożyczka przyśpieszy roz- 
wój gospodarczy kraju. 


ST. NIEWIAROWSKI 


6) 


podpis: inżynier Roman Sula- 
wski, Wrocław i data. 

To niemożliwe! Gdyby nie 
rozmowa z Sulawskim w dy- 
rektorskim gabinecie sprawa 
byłaby dla Halucha zupełnie 
wyraźną, teraz była aż nadto 
ciemna. Dni kilka ze swym 
bolesnym zdumieniem cbijał 
się Paweł po fabryce — jesz- 
cze raz przemyślał cały pro- 
jekt. 

-— Wtedy się zdecydowałem! 
Przekreślić trzeba było ten 
pakt przyjaźni zawarty w biu- 
rze dyrektora. Może dobra wo- 
la Sulawskiego była zbyt sła- 
ba wobec jego uprzedzeń! Mo- 
że sie tylko krył?! Może zresz- 
tą projekt jest naprawdę zły, 
ale w takim wypadku muszę 
mieć pewność absolutną, wyż- 
szą niż ocena tylko Sulawskie- 
go. Trzeba było działać ostro i 
brutalnie, to był taki okres w 
tym naszym Wrocławiu! Wy- 
stąpiłem z zasadniczym sprze- 
ciwem wobec oceny Sulaw- 
skiego, z oskarżeniem inżynie- 
ra o złą wolę, nie wiadomo 
przeciw komu bardziej teraz 
skierowaną — przeciw mnie 


peace 


Maszyna, to — wierny 


technicy i racjonalizaterzy 


dziej wydajne maszyny. 


chu. Jeżeli 


W kraju Rad, 


z wyników jej pracy. Jaką 


Pompa ssąca 


budowie 


Maszyny na 
gradem. 
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<zy przeciw produkcji naszych 
zakładów... 


To był niezwykły moment, 
gdy wobec dyrektora naczei- 
nego, handlowego 1 techniczne- 
go, przewodniczącego Rady 
Zakładowej tokarz wydziału 
mechanicznego, Pawer Haluch 
oskarżał inżyniera Sulawskie- 
go o złą wolę. Słowo sabotaż 
nie padło ani razu Sulawski 
siedział w głębokim, klubowym 
fotelu i uśmiechał się niemal 
ironicznie. 

— Pan  Haluch mówi, że 
przejawiam złą wolę Przypo- 
mina historię sprzed laty, zna- 
ną zresztą panu Machnickiemu 
— skłonił głową w stronę dy- 
rektora handlowego, też z 
„Omnitransu”. — Mogę tylko 
jedno odpowiedzieć. pan Ha- 
luch jest maniakiem, który z 
uporem godnym lepszej spra- 
wy od lat wielu wyhodował 
kwiat swego idee fixu i pró- 
buje konstruować wynalazek, 
nie mający dła fabryki nasze- 
go typu, obojętne — przed 
wojną czy obecnie, żadnego 
znaczenia; w ogóle nie ma on 
wartości, jest niepotrzebny... 

— To dlaczego chciał pan go 
odkupić? 

— Nie odkupić, nie odku- 


pić... 

— Jakto? 

— Mają panowie dowód jak 
pan Haluch rozumie ludzi! 


Najpierw nieporozumienie, po- 
tem  ambicjalne  uroszczenia. 


Maszyna— 


i pomocnik radzieckiego człowieka 


Maszyna — raz wprawiona w ruch eszczędza pracy setek 
i tysięcy ludzi, kopie ziemię, 
najdrobniejsze Śrubki i olbrzymie części metalowe. 

Dzieki maszynie, możliwe jest wykonanie ogromnych re- 
bót w rekordowym tempie. 


z przyrodą, z pustynią, z wylewami rzek. 

Ale maszyna wymaga ciagłej, 
nego posługiwania się nią, starannej konserwacji. Radziec- 
ki robotnik otacza maszynę taką troskliwością. Nie opuści 
pracy póki nie zobaczy czy jego maszyna jest w porządku, 
póki jej nie oczyści, nie naoliwi. 


dują coraz to nowe wspanialsze, bardziej pomysłowe i bar- 


Maszyna to martwy przedmiot, wytwór ludzkich umy- 
słów i rąk, ale może ona być przyjacielem 
człowieka, w zależności od tego jak się ją wykorzystuje. 

W krajach kapitalistycznych maszyna w ręku fabrykanta 
staje się narzędziem wyzysku, instrumentem, który wysysa 
z robotnika wszystkie siły i ogłupia go. Postęp techniczny 
staje się postępem wyzysku. W wielkich zakładach samo- 
chodowych Forda, w USA, 


wykonuje przez cale lata ten sam ruch. w szalonym pośpie- 
choć o sekundę zwolni tempa — wyrzucą go. 
A na jego miejsce znajdzie się tysiące bezrobotnych. 

Któż z nas nie pamięta wspaniałego filmu Charlie Chapli- 
na „Dzisiejsze czasy“ — tej satyry na 
„maszynizację”* życia w kanitalistycznym piekle. 
kraju budującym komunizm, 
w którym człowiek pracuje dla siebie, dla swego dziecka, 
dla swych towarzyszy. dla całego narodu, maszyna jest przy- 
jacielem robotnika. Dba on o nią, cieszy się nią, jest dumny 


Potężna ciężarówka, która obsługuje budowle komunizmu. 


elektrowni 


..4444444444000400444049500400000000004000000000000000009000000450040050550550005000064000050000400040544000D GrSUES RRARZEZARORNACZNROCNNSZERE sasse ..-.-..224444423400400000064444444454445040004440004500050000RRRRRRRRRNSREERORRREREOEEPRRAEREEOO ACR RERRREORARORRENERRSEROEEEEEKAKEGEEN00400000000005A0605W045GGORRRAREKAKKORECNANOCEEJUNNNNUCESZOSOZNCAE 


przyjacieł 


przenosi ciężary, wykonuje 


pomocnik człowieka w walee 
troskliwej opieki umiejęt- 


Radzieccy inżynierowie, 
stale ulepszają już istniejące, bu- 


lub wrogiem 


robotnik w produkcji potokowej 


mechanizację, ma 


w kraju, 


troską otaczają traktorzyści swo- 
je stalowe konie, z ja- 
kim zachwytem mówią 
budowniczowie stalinew 
skich gigantów e swo- 
ich cudownych  maszy- 
nach! a 

Te maszyny są w ich 
rękach Środkiem, który 
w  bajecznym - tempie 
zbliża ich ku epoce ko- 
munizmu — ku całkowi- 
temu opanowaniu sił 
przyrody, ku wszech- 
stronnie  rozwiniętemu 
człowiekowi, ku pełni 
szczęścia. 

Na budowlach komu- 
nizmu przy budowie ka- 
nalu Wołga — Don, e- 
lektrowni wodnych w 
Kujbyszewie i Stalin- 
gradzie, przy nawadnia- 
niu pustyni Kara-Kum, 
pracują najwspanialsze, 
najnowocześniejsze ma- 
szyny Świata, skonstrn- 
owane przez radzieckich 
inżynierów i robotni- 
ków. Oto niektóre z tych 
cudownych maszyn: 


wodnej pod Stalis- 
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Zdawało mi się, że projekt po- 
siada pewną wartość — dziś 
już tych złudzeń nie żywię — 
ale miał on błędy w kalkula- 
cjach i we wszystkim co się 
z kalkulacjami wiąże. Gotów 
więc byłem pomóc panu Halu- 
chowi w powtórnych oblicze- 
| niach i rysunkach. z tym jed- 
Inak, że w razie ewentuałnych 
zysków z tytułu wynalazku, 
chciałem sobie zagwarantować 
pewien procent, doskonale 
wiedząc. że pan Haluch nie 
jest w stanie wynagrodzić go- 
towką me! przy projekcie pra 
cy a przecież po to sześć lat 
uczyłem sie na politechnice, 
bv żyć z mych umiejętności. 
Filantropia wtedy nie wcho- 
dziła w rachubę Ustrój kapi- 
talistycznv narzucał nam wszy 
stkim twarde „eguły walki o 
bvt Nie *o co dzis. gdy każ- 
dy.: 
— Tak powiedział? 


— Tak. I jeszcze mi patrzył 
prosto w oczy Bezczelny. Pan 
profesor może sobie wyobra- 
zić, w tym gabinecie, gdzie by- 
ła sześć osób — bezpatryjnych 
było tylko dwóch: naczelny dv 
rektor I ja. Handlowy nale- 
żał do PSL-u, techniczny dz 
Stronnictwa Demokratyczne- 
go, przewodniczący Rady do 
PPR-u, a sam Sulawski do” 
PPS-u, socjalista! 

— Takie wyrachowania mia 
ły krótkie nag! 


(c.d.n.) 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Najwybitniejsi sportowcy 


wezmą udział 


w XI Akademickich Mistrzostwach Swiata 


Cefriennie nąpływają nowe 
meldunki o przygotowaniach mto- 
dzieży calego świata do III Swia- 
tewege Spotkania Młodych Bo- 
jowników o Pokój w Berlinie. Je- 
ŚM TT Światowy Zlot w Budape- 
seie był już wydarzeniem na 

skalę, to przygotowania do 
Zleta Berlińskiego już dziś świad- 
esą © tym, że spotkanie miodzie- 
ty w Berlinie znacznie przewyż- 
zwy Złet Budapeszteński. 


Równocześnie wpływają do Ko- 
mitetu Organizacyjnego Xl-ych 
Akademickich Mistrzostw Świata 
meldunki o przyjeździe najwybit- 
niejszych sportowców całej kuli 
riemskiej do Berlina. Obok wspa- 
miałych studentów-sportowców Ta- 
dzieckich, którzy w Budapeszcie 
zdobyli wiekszość pierwszych 
miejse oraz sportowców krajów 
demokracji ludowej — przybywają 
również do Berlina postępowi stu- 
denci-sportowcy wszystkich kra- 
jów świata. 


Z rekordzistą świata 
Zatepkiem 


z Czechosłowacji przybędzie do 
Berlina 300 sportowców ze wszyst- 
kieh dziedzin sportu. Oczywiście, 
æ na czele sportowców Czecho- 
słowacji nie zabraknie słynnego 
biegacza — rekordzisty świata Emi 
ła Zatogka. 


Również zawodowcy 
przybywają na igrzyska 


Steizm!  belgijscy zgłosili do 
igrzysk swoich najlepszych spor- 
toweów. Wśród aktywnych dzia- 
łaczy Komitetu Przygotowawcze- 
ge znajdują się dwaj belgijscy 
bokserzy-zawodowcy Dussant (wa- 
ga lekka) i Seyrs oraz słynny za- 
paśnik Maria. Z Niemiec Zach. 
przybedzie mistrz Niemiec Zach. 
—Hans Haefner (Barmnberg) oraz 
jego kolega zapaśmik Frietz MQl- 
ier. 


Hokeiści ze Szwecji 


Wiele drużyn szwedzkieh posta- 
nowiło przybyć na igrzyska do 
Berlina Między zgłoszonymi dru- 
zynami znajduje się szwedzka dru 
zyna piłkarska oraz bokserska. 
Prócz tego zgłosiła swój udział 


Sport 
w ZSRR 


Brzebywająca w Finlandii, reprezen 
tacja ZSRR w koszykówce, rozegrała 
w Helsinkach mecz z reprezentacią i 
Finlandii, zwyciężając 123:56 pkt. 


Zakończone w Odessie mistrzostwa 
ZSPR w walkach zapaśnierych zgro- 
radziły 1% zawodników. Tytuły mi 
strzów, w kolejności wag zdobyli: 
Bardybachin (Moskwa), Terzian (A- 
zerhejdżan). Penkin (Ukraina), Jego- 
row (Moskwa), Maruszkin (Moskwa), 
Biełow (Moskwa), Engi»s (Lenin 
grad) : Kotkas (Tallin). 


Dla uczczenia 


ZLOTU 


w Berlinie 


KRAKÓW. Z okazji HI Złotu 
Młodych Bojowników c Pokój w Ber- 
hme członkowie sekcji gimnastyczne) 
ZKS Ogniwo w Krakowie podjęli wie 
le zobowiązań. M. in. wszyscy człon- 
kawie sekcji postanowił: zdobyć od- 
znaki SPO. przeprowadzić dia wszyst 
kich członków naukę pływania oraz 
zorganizować dla wszystkich sekcji 
krmbu ćwiczenia gimnastyczne. 


CZĘSTOCHOWA. — Dla uczczenia 
UI Zlotn Młodych Bojown'ków o Po- 
kój koło sportowe Włókniarza przy 
zakładach przemysłu Iniarskiego Stra 
dam podjęła na apel Unii (Cho- 
rzów). zobowiązanie zdobycia do dn 
22 lipca 150 odznak SPO ; wezwało 
do podeimowania podobnych zobo- 
wiązań wszystkie koła Włókniarza 2 
terenu Częstochowy i powiatu. 


KIELCE. — Zobowiązania zdobycia 
jak na,większej ilości odznak SPO 
podejmują również sportowcy zwią” 
kowi w woj. kieleckim W in człon 
ku%ie ZS Unla da dnia Zlotu w Be: 
linie zobowiazali się zdobyć um od 
¿nak SPO 


w igrzyskach berlińskich druży- 
na hokeistów szwedzkich. grupa 
ciężkoatletów oraz mistrzowie te- 
nisa stołowego. 


Już wyłoniono mistrzów 


w obecności 12 tys. widzów od- 
były się mistrzostwa Chińskiej 
Republiki Ludowej w koszyków- 
ce. W czasie 10-dniowej batalii 
zwycięzcami zostali tak w konku- 
rencji żeńskiej jak i męskiej spor 
towcy Chin Południowych. Nato- 
miast w siatkówce w konkurencji 
żeńskiej zwyciężyła drużyna Chin 
Północnych, a w męskiej — po- 
nownie drużyna Chin Południo- 
wych. Zwycięskie drużyny przy- 
będą na Zlot do Berlina. 


Liczna ekipa bułgarska 


7 Mongolskiej Republiki Ludo- 
wej przybędą na Zlot najlepsi 
siatkarze | lekkoatleci. Z Bułgarii 
przybędą da Berlina najlepsi lekko- 
atleci — w sumie 95 osób. Prócz tego 
do Berlina przybędą najlepsze bum 
garskie drużyny siatkówki i knszy- 
kówki i wezmą udział w Akademi- 
ckich Mistrzostwach Świata. 


Jak dotąd 
najliczniejsza grupa 


Z Rumunii przybędzie do Ber- 
lina 150  studentów-sportowców, 
którzy wezmą udział we wszyst- 
kich dziedzinach sportu. W ostat- 
nich dniach odbywały się na te- 
renie Rumunii decydujące roz- 


śnie o wyjazd do Berlina. Zosta- 
ły wyłonione najlepsze drużyny, 
oraz najlepsi sportowcy. którzy 
na igrzyskach w Berlinie będą 
reprezentować ludowy sport Ru- 
muńskiej Republiki Ludowej. Bę- 


dzie te najliczniejsza grupa spor- 
towców, jaka kiedykolwiek zo- 
stała wysłana na igrzyska między- 
narodowe. 


Przygotowania w Holandii 


Spośród najlepszych sportowców 
Holandii wyłonił się Komitet 
Przygotowawczy, który ma za za- 
danie przygotować sportowców 
Holandii na Zlot do Berlina. 


Przybywaja 
sportowcy Szkocji 


Jak nas informują ze Szkocji do 
Berlina przybędą liczne drużyny 
sportowe, które wezmą udział w 
Światowych Igrzyskach Sporto- 
wych. W tej chwili odbywają się 
eliminacje celem wysłania naj- 
lepszej drużyny piłkarskiej. Poza 
tvm sportowcy szkoccy montują 
dobrą drużynę koszykówki, w któ- 
rej znajdują sie najlepsi koszy- 
karze kraju. Równiez do Berlina 
zgłosiło swój udział 12 nallepszych 
kołarzy oraz 20 pływaków. 

Nadzwyczaj liczny udział w 
Igrzyskach Berlińskich zgłaszają 
sportcwcy tenisa stołowego. Prócz 
tego kompletują się drużyny bok- 
serskie, zapaśnicze i gimnastyczne 
oraz drużyna hokejowa. W sumie 
do Berlina przybędzie 150 mło- 
dych sportowców Szkocji. 


Również najlepsi Duńczycy 
biorą udział 


li-krotny mistrz Danil w zapa- 
sach Robert Voigt z Klubu „Spar- 
ta" z Kopenhagi oraz 9-krotny 
mistrz Danii w gimnastyce, repre- 
zentant Danii na gimnastycznych 
mistrzostwach Świata w Bazylei 
— Karly Jensen — zgłostli swój 
udział w Igrzyskach Sportowych 
w Berlinie. 


Terror Adenauera 
nie przestrasza sportowców 


Niemiec Zachodnich 


| 
zrywki o mistrzostwo ! równocze- 


Mimo trudności, na jakie napo- 
tykają sportowcy w krajach ka- 
| pi italistycznych. przygotowania do 
Zlotu odbywaja się w pełni i do 
Komitetu Przygotowawczego 
Igrzysk w Berlinie napływają 
wciąż nowe meldunki i zobowią- 
zania sportowców z całego świa- 
ta, którzy przybędą na Zlot do 
Berlina. Również w Niemczech 
Zach. mimo terroru ze strony ma- 
rionetek Adenauera oraz zakazu 
o udziale sportowców zachodnio- 
niernieckich w igrzyskach berliń- 
skich — wydanego przez Zacho- 
dnio-Niemiecki Związek Sporto- 
wy — najlepsi sportowcy zacho- 
| dnio-niemieccy intensywnie przy- 
aa się do igrzysk w Ber- 


Szeroki rozmach 
akcji przygotowawczej 
Niemczech Zachodnich 


Na terenie Bawarii (Niemcy 
Zach.) w ciągu zaledwie dwóch 
tygodni powstało 11 terenowych 
komitetów przygotowawczych na 
Zlot do Berlina m. in. w Klubie 
Sportowym FC Nurnberg, FC Ba- 
waria — Monachium, którego dru- 
żyna w roku ubiegłym zdobyła 
mistrzostwo Niemiec Zachodnich 
w lekkoatletyce. 


Z Szliezwign — Holsztynu przy- 
będzie ponad 606 sportowców, któ- 
rzy w tej chwil bardzo inten- 
sywnie się przy 


Dobre wyniki w trzecim dnia 
Strzeleckich Mistrzostw SP 


(Od specjalnego wysłannika) 


W trzecim dniu Zawodów Strze- 
leckich o Mistrzostwo SP w Szceze- 
cime odbyło się strzelanie doklad- 
ne z karabinku sportowego nma 50 m. 


1 miejsce zajął Rzeszów w skla- 


dzie kol. koi: Jan Geneja, Stani- 
slaw Kula, Bolesław Leśniak, Adolf 
Gałuszka | Tadeusz Mercik — 1323 
pkt: 2 m. zajęły Katowice — 1314 


pkt. 3 — Zielona Góra — 1304 pkt. 


Tak mała różnica punktów świad- 
czy o wysokim poziomie I wyrówna- 
nej stawce wszystkich okręgów. In- 
dywidualnie w tej konkurencji w 
obecnej chwili na I miejscu znaj- 
duje się 3 kolegów: Gałuszka z Rze- 
szowa, Sadurski | Podczaszyński z 
Zielonej Góry. Uzyskali eni po 279 
pkt. na 300 pkt. możliwych. 

Również w strzelaniu dokładnym 
z pistoletu na 25 m dla dziewcząt, 


zwyciężył zdecydowanie zespół z wol. 
błałostockiego: kol. kol. Stasiła- 
wicz, Kozłowska, Ziółkowska, Biesz- 
ko, Bożewicz, zdobywając 503 pkt. 
2 miejsce zajęły Junaczki z Gdańska 
480 pkt.. 3 — Opole 472 pkt. 


Indywidualnie zwyciężyła lol. Ja- 
nina Kozłowska z Blałegostoku 149 
pkt. przed kol. Kołodziej z Opola 


147 pkt. 

W strzelaniu dokładnym z kara- 
binu na 100 m dla kadry żeńskiej 
prowadzł w tej chwili koł. Perlak 
257 pkt. przed Hoblerską z Zielonej 
Góry. 

W strzelaniu dokładnym z kara- 
binku sportowego na 50 m dla ju- 
naczek prowadzi w dalszym ciągu 
po trzech dniach kol. B. Wilhelm z 
Katowic 274 pkt. przed Pilitowską z 
Warszawy. 

A. WIERZBA 


Szermierze ZS Budowlani 
rozegrali mistrzostwa 


Z udziałem 42 zawodniczek i za- 
wodników z Gdańska, Gliwic, Kra- 
kowa i Szczecina rozegrano w Kra- 
kowie Centralne Mistrzostwa Szer- 
miercze ZS Budowlani. Pierwsze 
miejsca we wszystkich hbrorlach za- 


jęli zawodnicy krakowscy, przewyż- 
szając przeciwników wyszkoleniem 
technicznym. 

Wyniki: 

Floret kobiet: |) Sołtanowa, 2) Czaj 


| kowska. 3) Pagaczewska. 


Floret mężczyzn (startowało 24 za 
wodników): 1) Przeździecki, 2) Zabło- 


eki, 3) Czajkowski. 

W walkach ma bagnety sukces od 
nieśli uczniowie trenera Sołtana: 
Chemicz, Polak i Zachemba, którzy 
zdobyli trzy pierwsze miejsca. 

Szpada: 1) Krzywiecki, 2), Czajkow 
skł, 3) Mroczek. 

Szabla: 1) Suski, 2) Czajkowski, 
3) Zawadzki. O kolejności zadecydn 


wał stosunek trafień. Startowało 25 


zawodników. 


aali. 


rar. 
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Malownie 


dokąd ściągają robotnicy na 


ie jezioro w Sławie Ślaskiej otoczone pięknymi lasami stanowi miły zakątek, 


wczasy niedzielne. 


Przerwanie działań wojennych | 


umożliwi narodowi koreańskiemu 
powrót do pokojowego życia 
Streszczenie artykułu „Prawdy 


W dzienniku „Prawda ukazał sie artykuł Charłamowa pt. 
„O pokojowe uregulowanie konfliktu koreańskiego". 


25 czerwca — przypomina au- 
tor — minął rok od dnia napaści 
wojsk lisynmanowskich na Ko- 


reańską Republikę Ludowo-De- | 


mokratyczną. napaści, po której 
nastąpiła interwencja zbrojna 
USA przeciwko 
wolność narodowi koreańskie- 
mu. 


Ale wojna w Korei nie dała | 


i nie da zwyciestwa interwen- 
tom. Naród koreański, który gie- 
szy się, gorącą sympatią całej 
postępowej ludzkości, ożywiony 
jest zdecydowana wolą obrony 
do końca wolności i niezawisło- 
ści swej ojczyzny. 
żołnierzy amerykańskiej armii 
interwencyjnej rzucanych na no 
le bitwy ginie w imie obcych im 
interesów garstki milionerów i 
miliarderów. Pomimo jednak 


miłującemu | 


Coraz więcej , 


oibrzymich strat w ludziach 1) 
sprzęcie. pomimo oczywistej bez į 


nadziejności wszczętej awantu- 
ry amervkańsko-angielskie ko- 
ła rządzące kontynuują działa- 
nia wojenne w Korei. 


Po wybuchu działań wejen- 
nych w Korei czytamy w 
artykule — rzad radziecki nie- 
jednokrotnie zgłaszał propozycje 
pokojowego uregulowania kon- 
fliktu koreańskiego. Związek 
Radziecki poparł w swoim cza- 
sie inicjatywę premiera Indii 
Nehru w tej sprawie. W sierp- 
niu ub. roku Związek Radziec- 
ki wniósł do Rady Bezpieczeń- 
stwa propozycje „w sprawie 
pokojowego uregulowania kwe- 
stii koreańskiej". Później, na V 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, delegacja radziecka wnio- 
sła nowe propozycje w sprawie 


pokojowego uregulowania kon- 
fliktu w Korei. 

Stanowisko Związku Radziec- 
kiego wobec konfliktu w Korei 
wypływa z konsekwentnej po- 
Rojowej polityki mocarstwa so- 
cjalistycznego. Naród radziecki 
walczy niezmiennie o pokój i o 
pokojową współpracę międzyna- 
rodową. Ludzie radzieccy są 
przekonani, że istnieją wszyst- 
kie możliwości pokojowego ure- 
gulowania kwestii koreańskiej. 
Możliwość taką podkreślił m. in. 
nrzedstawiciel radziecki w ONZ 
J. Malik w swym przemówie- 
niu z dnia 23 czerwca 1951 r. 
Myśli wypowiedziane przez 
przedstawiciela ZSRR przyjęte 


| zostały przez światową opinię 


publiczną z najwyższym zainte- 
resowaniem. Nawet prasa bur- 
Żuazyjna uznaje cenność propo- 
zycji Malika. Londyński „Ti- 
mes“ nisze. że przemówienie 
Malika „trastowane jest w sze- 
rokich kołach jako poważna 
propozycja pod adresem mo- 
carstw uczestniczących w woj- 
nie w Korei". Amerykański 
„New York Times" oświadcza 
ze swej strony. że „rokowania 
w sprawie zaprzestania wojny 
w Korei moga i powinny być 
rozpoczęte możliwie najrychlej". 

Zaprzestanie działań wojen- 
nych i pokojowe uregulowanie 
konfliktu w Korei kończy 
autor — usunie jedną z najważ- 
niejszych przyczyn obecnego na- 
pięcia w sytuacji międzynaro- 
dowej. Umożliwi te równocze- 
śnie narodowi koreańskiemu po- 
wrót do pokojowego życia I za- 
łatwienia swych spraw we wła- 
snym zakresie. 


Hallo, Kraków! 

Hula „Kościuszko“ wzywa Was! 
Hallo, Chorzów! 

Tu Krakowska Fabryka Sygnałów! 


Rozmowa radiowa o przygotowaniach do Złota 


— Hallo, Kraków! Hallo, 
Huta „Kosciuszko“ wzywa 
Was... 

Hallo — Chorzów! Tu 
Fabryka Sygnałów — Kra- 
ków... 

— Hallo wchodzimy 
na antenę i witamy Was 
marszem w wykonaniu 
orkiestry naszej huty... 

Co to za rozmowa? 
spytacie. Po prostu — kil- 
ka dni temu tak sobie gwa 
rzyła młodzież Krakow- 
skiej Fabryki Sygnałów w 
Krakowie z młodzieżą huty 
„Kościuszka* w  Chorzo- 
wie. Te kilkaset kilome- 
trów? Głupstwo! Technika 
pokonuje przestrzeń — roz 
mowy „na antenie'' zorga- 
nizowało Polskie Radio. 
„brawo „kościusz- 
kowcy*, świetna orkiestra! 
My też niedługo będziemy 
mieli nie gorszą! A tym- 
czasem mamy balet, który 
przygotowuje się do Dziel- 
nicowego  Złotu Młodych 
Bojowników o Pokój. Dla 
uczczenia Zlotu Berlińskie- 
go nasze brygady młodzie- 
żowe podjęły zobowiązania 
produkcyjne na ogólną 
wartość... — tu głośnik za- 
harczał, słowa się zatarły, 
ale musieli je usłyszeć 
chłopcy z Domu Hutnika 
w Chorzowie, bo wybuchła 
burza oklasków. 

Brawo  „sygnaliści*! 
U nas na wezwanie huty 
„Bobrek“ — brygada im. 
Pietro Nenni — kol. Mie- 
szka zobowiązała się pod- 
nieść produkcję do 120 
proc. A koledzy z oddzia- 


więcej... W sumie damy — 
realizując zobowiązania — 
ok. 700 tys. zł dodatkowej 
produkcji. 

Teraz znowu w Fabryce 
Sygnałów biją brawo, aż 
huczy. 

— Koledzy 
wey“ — słychać 
Krakowa — to 
tylko pracujecie... 

— Eee, gdzie tam! Lubi- 
my się bawić, grać w piłkę 
i słuchać naszej orkiestry! 
Orkiestra 
„Sygnalistów“! 

Po mazurze pada pyta- 
nie krakowiaków: 
„Kościuszkowcy” 
a kto od was jedzie 
Zlot? 


„koścłuszko- 
znów z 
wy nie, 


mazura dla 


Jadą  przodownicy 
pracy — kol. Henryk Ko- 
wol, mistrz szybkich wy- 
topów i kol. Norbert Rys... 


— A od nas — też przo- 
downik, kol. Fortuna... 


Serdeczna gawęda radio- 
wa zorganizowana na 
wzór radziecki, a jedna z 
pierwszych w Polsce — do- 
biega końca. 

s LJ Ld 

Aż szkoda. żeśmy tego 
nie mogli słyszeć... 

— Nie mogli? Ależ mo- 
żemy! Usłyszymy ją bo- 
wiem w czwartek 28 czer- 
wca o godz. 19.15 na fali 
1322 m. Dowiemy się wte- 
dy, jaka jest wartość zobo- 
wiązań złotowych Krakow 
skiej Fabryki Sygnałów. 


łu nawierzchni kolejowej 
będą dawać o 3% podkła- 
dów kolejowych dziennie 


s p 
4% 


Młodzież w 


Siedzimy w ciemnym, ponu- 
rym schronie, kilkanaście ki- 
lometrów od Phenianu i czeka- 
my na przyjazd przedstawicieli 
Związku Demokratycznej Mło- 
dzieży Korei. Jest noc, od cza- 
su do czasu słychać huk rozry- 
wajiących się bomb, na niebie 
widać języki ognia. Noce są 
niespokojne na Korei. Wpatru- 
jemy się w ciemność, czy już 
nie idą... 


Nareszcie otwierają się drzwi. 
W progu staje grupa młodych 
ludzi, przeważnie w mundu- 
rach wojskowych, z orderami 
i medalami na piersiach. To 
najlepsi, najodważniejsi, naj- 
bardziej oddani synowie swego 
ludu. Potrzymy na siebie i 
przez długą chwiię ze wzrusze- 
nia nie możemy wydobyć ani 
słowa. Ale potem następuje 
wybuch radości, witamy się, ca- 
łujemy i śctskamy, jak bracia 
i siostry, którzy się spotykają 
po długim niewidzeniu. Mie- 
szają się słowa koreańskie i 
polskie... 


Przyjechał do nas niemal ca- 
ły KC Związku Młodzieży: prze 
wodniczący Kim Uk-dżim, kie- 
rownik działu wojskowego Li 
Hwan-gi, Dżion Kun-lion. 
kierowniczka działu pionier- 
skiego, kierownicy działów or- 
ganizacyjnego i zagranicmego, 
członkowie Biura Prezydium. 
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Pod hastem „Każdy chłop na indywidualnej gospodarce, każdy członek spółdzielni produkcyj- 
nej, każdy pracownik PGR-u bierze udział w subskrypcji Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski“ 
biorą chłopi polscy masowy udział w akcji pożyczkowej 
Białego Dunajca udaje się z orkiestrą do pobliskiej gminy, aby 


Na zdjęciu: Grupa górali z 
podpisać listy subskrypcyjne. 


CAF foto. Jarochowski 


BW dla uczestników 


WIELKIEGO KONKURSU SZKOLNEGO 


Jak już informowaliśmy naszych Czytelników — na 3 pytania konkursu, a mianowicie: 
L „Jak „Sztandar Młodych“ uczy mnie walczyć o pokój”, 


2. 


3. „Co należy dodać lub ulepszyć w 


wpłynęło przeszło 5.000 odpowiedzi. 
Komisja kwalifikacyjna dokonała dokładnej oceny wszystkich odpowiedzi i zakwalifi- 
kowała do nagród 1.000 najlepszych i najciekawszych odpowiedzi. 


Za najlepsze odpowiedzi wyznaczono następujące nagrody: 


1 radioaparat 
2 rowery 
14 piłek nożmych 
10 teczek 
30 cyrkli z grafionami 
23 plecaki 
50 kompletów gimnastycznych 
870 książek 
Razem 1.000 nagród 
Nagrody te zostały już rozlosowane pomiędzy uczestników konkursu. 
W numerze dzisiejszym oraz w najbliższych numerach naszego pisma podamy całą 
listę nagrodzonych w konkursie Ministerstwa Oświaty, CUSZ i „Sztandaru Młodych". 


I nagrodę, a mianowicie radioaparat otrzmał Mieczysław Słaby, 


Przemysłu Węglowego. 


II nagrody — 2 rowery otrzymali: Jan Grenke, 


„Czy i dlaczego dzięki „Sztandarowi Młodych“ osiągam lepsze wyniki w nauce“, 
„Sztandarze Młodych“, 


Zabrze — Liceum 


Gorzów Wielkopolski — Państwowe 


Gimnazjum i Liceum Handlowe, M. J. Maruszewski, Warszawa — Liceum Handlu Zagra- 


nicznego im. T. Kościuszki. 


Dalsze nagrody otrzymują: 


AUGUSTÓW: 

Publiczna Średnia Szkoła Za- 
wodowa: Warmus Józef — kom- 
plet gimnastyczny, Bogdanówna 
R Pawluczyk Łucja — książ- 


BYDGOSZCZ: 

Państwowe Gimnazjum 1 Lice- 
um Handlowe dla Dorosłych: 
Skrzypiński Henryk — plecak, 
Kokoszyński Bernard, Heimberg 
Wiima, Szkopówna Allcja, Kon- 


stantyrowicz Edward — książki. 


Państwowe Liceum Gospodar- 
cze: Żawacka Danuta, Juszczyk 
Zofla, Popowska Agnieszka 
książki. 

Gimnazłum Przemysłowe Pe 
bryk Przemysłu Mete logo Rot a 
westphał Alfons 
wicki Stanisław — ksią: kaj 

Liceum Przemysłu wełaloaeco: 
Janczewski Zbign'ew plecak. 
Dzitkowski Jerzy, Grassi wła- 
dystaw — kslążki 


Państwowe Gimnazjum Piekar: 
sko-Cukierriicze: Niemczyk W'e- 
sława, Klamert Konrad — książ- 


ki cyjno-Gospodarcze: 
nina — książka 


Technicum Przemysłu Drzewne- 


go: Koczy Ryszard — teczka, Ro- Państwowe Llceam Budownic- 

goziński Mieczysław. Kluczka twa Wodnego. ul. Stalina 47: Za- 

Bernard — książki. krzewski W. — cyrkle. 

BIAŁA PODLASKA: Państwowe Liceum Budowlane: 
Państwowe Liceum Administra- Słonicka Halina — plecak, Kun- 

cyina-Handlowe, ul. Warszaw- dówna Łucja, Gryka Henryk — 

ska 12: Jaglak Tadeusz, — pll- książki. 


ka, Maksyminkówna Danuta, Wit- 
kowskł Janusz, Biskupska Alicja. 

Karolczuk Janina — książki 
BIAŁA KRAK.: 

Państwowe  Koedukacyjne Lj- 
ceum  Administracyjno- Handlowe 
1 st.: Repak Maria, Wałczak Ta- 
deusz, Szkop Franciszek, Kapton 
Irena książk 


BIAŁYSTOK: 
Państwowe Liceum Mechanicz- 
ne: Łapiński Edward — książka. 
Państwowe Liceum Przemysłu 
Odzieżowego: Jagielska Krystyna. 
Kniżewska Krystyna — ksłążki. 


LEETET. 


m. 
Komlin Tadeusz — ążka 
Państwowe Liceum Administra- 
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Manitestn Lipcowego M 


Wskaruk Ja- 


Dalszy ciąg listy 
nagrodzonych 
podamy w następnych 
numerach 
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Zobowiązania młodzieży szkolnej 


z okazji III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 
Uczniowie TPD w Bydgoszczy 


będą wyjaśniać społeczeństwu cele i zadania Zlotu w Berlinie 


Nowe zobowiązania z okazji UI Zlotu Młodzieży w Berlinie podejmuje nie tylko młodzież 


robotnicza i wiejska. W ślad za kolegami z fabryk, hut, PGR-ów j wsi, 


zobowiązań przedziotowych przystąpiła młodzież szkolna. 


Zobowiązania te w związku 
z zakończeniem roku szkolnego 
realizowane będą podczas wa- 
kacji na obozach wypoczynko- 
wych, szkoleniowych i bryga= 
dach żniwnych. Głównym ich 
celem jest pomoc młodzieży 
wiejskiej w pracach rolnych w 
okresie letnim, wyjaśnianie 
społeczeństwu i młodzieży zna- 
czenia III Zlotu Młodych Bojo- 
wników o Pokój, oraz urządza- 
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nie artystycznych wieczornic 
wespół z młodzieżą wiejską. 


* 
W realizowaniu i podejmo- 
waniu zobowiązań młodzieży 


szkolnej na czoło wysuwają się 
szkoły woj. bydgoskiego, które 
masowo podjęły zobowiązania, 
a niektóre z nich wykonały je 
w znacznej części. 

Szkoła TPD w Bydgoszczy 
postanowiła zorganizować wy- 
stępy artystyczne w  okolicz- 
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pierwszych Atom obrońców ojczyzny 


Razem było ich dwunastu. Wra- 
cali właśnie z wyborów dele- 
gatów na III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój 
w Berlinie. Na Zlocie spotkamy 
Kim Uk-dżima i Li Hwan-gi. 

Li Fwan-gi jest bohaterem 
narodu koreańskiego. Ma on 
26 lat i ciężkie, trudne życie za 
sobą. Był więziony i torturowa- 
ny przez Japończyków, wielo- 
krotnie ranny w walce, śmierć 
mu nieraz zaglądała w oczy. 
Mimo moich usilnych próśb, że- 
by coś więcej opowiedział o so- 
bie, milczy jak zaklęty uśmie- 
chając się z  zakłopotaniem. 
Wreszcie proponuje mi: „pytaj- 
cie się innych“. 

Kim Uk-dżim, cichym i spo- 
kojnym głosem przekazuje mi 
pozdrowienia dla narodu i mło- 
dzieży polskiej od narodu i mło 
dzieży koreańskiej: 

„Wierzymy w siłę narodów 
walczących o pokój, dlatego je- 
steśmy pewni zwycięstwa w 


Korei. Na froncie naszej spra- 
wiedliwej wojny utrwala się 
duch  internacjonalizmu. Na- 


sza młoda armia — to przeważ- 
nie członkowie Związku  Mło- 
dzieży Korei. 

W imieniu KC przesyłam bra 
terskie pozdrowienia dla mło- 
dzieży polskiej.  Opowiedzcie 
jej, jak wygląda Phenian. By- 
łem w 1947 roku w Warszawie, 
widziałem ją w gruzach.. W 


wyobrażni widzę nową, socjali- 
styczną Warszawę... 

Naród koreański jest pełen 
nienawiści do amerykańskich 
faszystów, którzy tak jak hi- 
tlerowcy Polskę obracają w 
gruzy naszą ojczyznę. Prześcig- 
neli oni hitlerowców w swoich 
zbrodniach“. 

Po tym spotkaniu z kierow- 
nictwem Związku Młodzieży 
Korei, wszędzie — w armii, w 
miastach i wioskach, spotyka- 
łam szeregowych członków or- 
ganizacji. Związek liczy 2 mi- 
liony 400 tys. członków, z czego 
jeden milion 300 tys. w Korei 
Północnej. 700 tys. członków 
Związku jest w armii. 

Jedną z wielu jest Ju Sun-hi, 


18-letnia, uśmiechnięta dziew- 
czyna, córka małorolnego 
chłopa, której największym 


marzeniem jest studiować li- 
teraturę na uniwersytecie im. 
Kim [r-sena. „To nic, że uni- 
wersytet jest zniszczony, od- 
budujemy... — mówi z głębo- 
ką wiarą i błyskiem entuzjazmu 
w oczach. 

Ju Sun-hi jest sanitariuszką, 
ale nie tylko opatruje rannych, 
nie tylko troszczy się o chorych, 
jest ona bojowym towarzyszem 
żołnierzy. Razem z nimi walczy, 
dba o broń, o jedzenie, gazety, 
wypisuje hasła na czołgach. 

Ju Sun-hi prowadzi chór na 
froncie i jej dźwięczny, wysoki 


głos słychać wyraźnie wśród 
męskich basów i barytonów. 
Pak Se-itu walczył w rejonie 
Seulu. Po długotrwałym, krwa- 
wym starciu został sam jeden 
ze swego oddziału. Ciężko ran- 
ny w obie ręce i gardło, strze- 
lał przez 10 minut nogami, 
opóźniając zajęcie tej dzielnicy 
Seulu przez wroga. Gdy nade- 
szła odsiecz, oddziały Armii Lu- 
dowej z łatwością zajęły całą 
dzielnicę, przepędzając Amery- 
kanów. Pak Se-itu umarł w 
ramionach swych towarzyszy. 
Miał wówczas 21 lat i życie 
uśmiechało się do niego... 


Ałe on nie umarł, żyje w pa- 
mięci i sercach ludu koreań- 


skiego. Pośmiertnie został od- 
znaczony orderem Bohatera 
Narodu Koreańskiego i wszę- 


dzie lud śpiewa o nim pieśni. 
Ten czyn to jeden z wielu, 
w Korei co dzień i co noc rodzą 
się setki, tysiące bohaterskich 
czynów. O niektórych ludzie 
mówią, inne pozostają niezna- 
ne. Ale wszystkie one są wkła- 
dem w wielką sprawę zwycięs- 
twa ludu koreańskiego nad a- 
merykańskim agresorem. 


Młodzież koreańska wie, co 
to jest władza ludowa, wie co 
to prawdziwa wolność i demo- 
kracja. Nie da sobie ona wy- 
drzeć tych skarbów. 


H. KRZYWDZIANKA 


do podejmowania 


nych PGR-ach i połączyć je z 
akcją wyjaśniającą młodzieży 
cel j zadania Zlotu Berlińskie- 
go. Uczniowie postanowili też 
zorganizować występ artystycz- 
ny, z którzgo dochód przezna- 
czy się na Fundusz Solidarno- 
ściowy. 
= 

W Warszawie uczennice szko- 
ły ogólnokształcącej im. Hoff- 
manowej postanowiły: 

Klasa X b — wykonać dla 
szkoły podstawowej podczas 
pobytu na obozie letnim 3 ta- 
blice przyrodnicze.  Gablotkę 
naukową wykona klasa X e, 
która zobowiązała się także nie 
mieć do końca roku żadnej 
nieusprawiedliwionej obecności. 
Szkolny klub sportowy tej szko 
ły zobowiqźał się zorganizować 
drużynę koszykówki na roz- 
grywki międzyszkolne i zreda- 
gować gazetkę okolicznościową 
na temat Berlińskiego Zlotu. 

Koresp. B. SIARKIEWICZ 
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Liceum Administracyjno-Go- 
spedarcze dla Dorosłych przy 
ul Szpitalnej 5 przyjęło z en- 
tuzjazmem rzucone przez zet- 
empowców dla uczczenia Zlotu 
zobowiązanie 5-godzinnej pracy 
przy budowie Centralnego Par- 
ku Kultury i Wypoczynku. Zo- 
bowiązanie zostało już wyko- 
nane. Brało w nim udział 150 
osób. Młodzież koła nr 5 wyje- 
chała do Państwowego Gospo- 


darstwa Rolnego — zespół 
Chlewnia w Parzniewie koło 
Pruszkowa, gdzie przez trzy 


dni będzie pomagała przy sia- 
noekosach. 
Korespondent 
ZDZISŁAW ŁABĘDZKI 
$ 


W woj. warszawskim mło- 
dzież szkolna z Pułtuska z oka- 
zji III Zlotu utworzyła 7 bry- 
gad żniwnych. które podczas 
wakacji będą pracowały w 
PGR-ach  Zbrożki, Ślubowo i 
Czajka. 

Uczniowie 11-letniej szkoły w 
Gostyninie zobowiązali się 
wziąć czynny udział w porząd- 
kowaniu miasta, otoczyć opie- 
ką drzewa, trawniki i krzewy, 
oczyścić place itp. 
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